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MARSZ. BADOGLIO, 
otrzymał tytuł księcia Ad- 
dis Abeby i wrócił na swe 
dawne stanowisko szefa 
sztabu generalnego. 


POTWORNA ZBRODNIA NA UL. ROKICINSKIEJ 


Trzej mężczyźni zamordowali młodego robotnika i e 


iężko 


poranili nożami brata jego i szwagra 
Powodem zabójstwa była rywalizacja o wzgledy młodej kobiety 


Łódź, 14 czerwca. 

(gr) Wczoraj około godziny 7-ej wie 
czór zaalarmowano pogotowie miejskie 
o zbrodni, dokonanej przy ul. Rokiciń- 
skiej 28. Niezwłocznie po otrzymaniu 
tsj wiadomości udaliśmy się na miejsce, 
RAE zebraliśmy następujące szczegó- 
y: 
"W polu, tuż przy torze kolejowym 
na Widzewie 

spoczywały ciała trzech mężczyzn. 
Przybyły na miejsce dyżurmy lekarz 
rogotowia miejskiego 
skonstatował u jednego z nich zgon. 

Zamordowany nożami odniósł ratę 
ciętą klatki piersiowej, przyczem 

OSTRZE PRZEBIŁO SERCE. 

Śmierć nastąpiła po kilkunastu mi- 
nutach. Pozostali dwaj mężczyźni odnie 
« | ,szerteg ram, zadanych również noża” 
ri, lecz żadna z nich na 'szczęście nie 
była groźna, 

Na iniejsce przybyli niezwłocznie 
funkcjonarjusze 9-go komisarjatu P. P. 
z kom. Bertlem na czele. Przedewszyst 
kiem ustalono, że zmarłym 
mężczyzną był 27-letni Stefan Raczyń- 
ski, zam. przy ul. Nowo-Zarzewskiej 
Nr. 13/15. Ponadto rany odnieśli: 31-let 
zi brat zabitego Raczyńskiego, Broni- 
siaw, zam. przy ul. Emilii 54, ślusarz 
z zawodu i ich szwagier, Stanisław Sob 
czyk, zam. w Rudzie Pabianickiej przy 
ul, Policyjnej 2. 

Rannych, po udzieleniu im doóraźnzj 
pomocy, przewieziono do szpitala miej- 
skiego. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, a 
po oględzinach przez komisję sądowo - 
lekarską, przewieziono do prosektorium 
miejskiego, gdzie przeprowadzona bę- 
dzie sekcja. 

Wczoraj po południu spotkali się bra 
cia Raczyńscy i ich szwagier z trzema 
mężczyznami, zamieszkałymi zupełnie 
w: innej dzielnicy miasta. Przybyli oni 
specialnie do Stefana Raczyńskiego, by 
omówić z qim sprawę  „niecierpiącą 
zwłoki“. Szło mianowicie o i 
szwagierkę zamordowanego Raczyń- 

. _ skiego, i 
z którą miały go łączyć bliższe stosun- 


TAAR TAAA 


-Zamożny ziemianin — | 
bezrobotnym szoferem 


Zadziwiająca zmienność powodzenia 
— oto temat powieści Mieczysława 
Drzewieckiego p. t. 


„W ucieczce 
przed miłościa 


w najnowszym, 157-vm numerze 


„00 Tydzień Powieść: 


Dodatki specjałne — Rozrywki z na- 
grodami — Obszerny dział 'hitmoru. 


Do nabycia wszędzie. Cena 36 gr. 


MAGABOBABAGABACAGABAGAGYCYSUGŁ 


ki. Jednym z grupy przeciwnej, prawdo 
podobnie mordercą, był młody mężczy” 
zna, zamieszkały na Bałutach, który 
również zawarł bliższą znajomość z sio 
strą żony Raczyńskiego. O względy 
tej niewiasty toczył się od dawna za- 
jadły spór, przyczem Raczyński miał 
kategorycznie zabronić swej szwagier- 
ce przebywania w towarzystwie „ba- 
luciarza*, który cieszył się b. złą opinią 
wśród znajomych. 

Dwa wrogie obozy udały się na pola 
przy folwarku, gdzie raczyły się obficie 
alkoholem. Podczas libacii wynikł spór 
pomiędzy mordercą a Stefanem Raczyń 
skim. Całe towarzystwo przeniosło się 


| 


następnie na pola przy ul. Rokicińskiej, 
gdzie doszło ostatecznie do rozprawy 
nożowej, 

Po zamordowaniu Raczyńskiego i za 
damiu ciężkich ran jego bratu i szwagro 
wi, trzej nożowcy zbiegli w kierunku 
miasta. Poniewąż natychmiast wszczę- 
to alarm, przybyli na miejsce funkcjo- 
nariusze policji zarządzili pościg i jedne 
go ze sprawców zbrodni. uięto. 

Jak się dowiadujemy, w późnych go 
dzinach nocnych aresztowano pozosta” 
łych dwuch morderców, których osa- 
dzoffo w areszcie 9-go komisariatu P. 
P, Jeszcze nocy wczorajszei przewie- 
ziono ich do aresztu przy wydziale 


| 


śledczym. i 

Okazuje się, że do zabójstwa szyko- 
wali się uięci trzej osobnicy już od kil- 
ku dni. Czatowali oni na Raczyńskiego, 
jednak wszelkie ich usiłowania spełzły 
na niczem, gdyż zabity mia? sie na bacz 
ności. Dopiero wczoraj zamiar swój 
wprowadzili w czym. i 

Należy nadmienić, iż pogotowie miej 
skie powiadomione zostało:o zabójstwie 
zbyt późno, gdyż przechodnie, świadko 
wie straszliwego zajścia, nie mogli do” 
trzeć do aparatu telefonicznego. Gdyby 
była natychmiastowa pomoc na miej- 
scu może dałoby się uratować tragicz= 
nie zmarłego Raczyńskiego. 


Komunie hiszpańscy. odcięli głową strażnikowi, 


Rtóry podstępem wciągnięty został w zasadzkę. —Po stłumieniu 
i zajść aresztowano burmistrza i radnego miasta 


tragicznie 


Kordoba, 13 czerwca. 


szło dziś do poważniejszych rozruchów. : 


Mianowicie, gdy jeden z patroli powra- 
cał z obchodu okolicy, został on zaata- 
kowany przez bojówkę skrajnej lewicy. 
Jeden ze strażników wciąśnięty został 


| do domu ludowego, gdzie odcięto muny, a dwuch 


lżejsze. Reszta zdołała 


glowę, Pozostali strażnicy usiłowali po- zbiec.. 
(Pat) — W miasteczku Paleńnciana do spieszyć mu z pomocą, lecz musieli wy- 


łamywać drzwi i przyszli zapóźno, 

Po wtarśnięciu do wnetrza domu lu- 
dowego, strażnicy zaczęli ostrzeliwać 
znęcających się nad trupem strażnika, 
Dwuch napastników odniosło ciężkie ra 


Na miejsce wysłano silne oddziały po 
licyjne. Aresztowano miejscowego p 
mistrza i jedneśo z radców miejskich, 
znanego ze swych przekonań komunisty- 
cznych, 


Po krwawych zajściach w Gdańsku 


Dwaj posłowie niemiecko-narodowi walcz 


ą w szpitalu ze śmiercią. 


1 ofiara zmarła. — Interwencja Wysokiego Komisarza 


Gdańsk, 13 czerwca. 
(Pat) — Senator, a obecny poseł sO- 


stał w pobliżu dworca głównego w Gdań 
sku i dotkliwie pobity przez członków 
narcdowo-socjalistycznej sztafety ochron 
nej. O zajściu spisano protokuł. 

Na starem mieście nieznani sprawcy 
napadli na niejakiego Westphaja oraz 


cjalistyczny Moritz napadnięty dziś zo-. 


zieni zostali do szpitala, 

We wczorajszem starciu członków 
stronnictwa niemiecko-narodowego z bo 
jówką narodawo-socjalistyczną, został, 
oprócz posła niemiecko - narodowego 
Gamma, pobity jeszcze poseł tegoż stron 
nictwa Steinbrueck, liczący około 70 
lat. Obaj posłowie znajdują się w szpita- 
lu, Sjan ich jest bardzo poważny. 22-let- 


Niehsa, którzy ciężko poranieni, przewie ni szturmowiec narOdowo-socjalistycz- 
m 
3 domy wyleciały w powietrze 


wskutek eksplozji w fabryce bomb i rakiet 


à Porto Algre, 13 czerwca. 
| (Pat) — Donoszą z Kurytyby, że spo- 
wodu wybuchu w łabryce rakiet, bomb 
i ogni sztucznych, wyleciały w powietrze 
trzy domy. Z pod gruzów wydobyto 7 
psób zabitych i 9 ciężko rannych. 


Wybuch był tak silny, że samochody 
zostały pOprzewracane i poodrzucane © 
kilkanaście metrów, a tramwaje wysko- 
czyły z szyn. 

W mieście panuje popłoch i przygnę- 


« bienie, 


"Pastuszka przejechana na Śmierć 


' Straszny wypadek na torze kolejowym 


l Łódź, 14 czerwca. 
(gr) — Straszny wypadek miał wczo- 
raj miejsce na torze kolejowym w Szad- 
| ku pod Łodzią. 
' Przez całą noc bawiono się wesoło 
we wsi u jednego z gospodarzy na we- 
selu. Obecna była tam również cała ro- 
dzina Hejczaków. 


lena i 16-letni Juljan, nie chcąc zanie- 


dbać swych obowiązków poszło wprost 
na pole, by pilnować pasące się krowy. 
Dzieci nie chciały jednak zasnąć i dlate- 
go też usiadły przy torze kolejowym. 
Nagle nadjechał pociąg. Chłopiec zdc- 
łał jeszcze w porę zbiec z toru, dziew- 
czynka jednak spała tak mocno, że nie 
słyszała nadjeżdżającej lokomotywy- 


Kiedy nad ranem udano się do domu, ; Znalazła ona śmierć pod kołami parowo- 
dwoje dzieci Hojczaków,--12-letnia He-, 


zu; 
bezpieczono na miejscu, 


NĄ Z WA W 


Zwłoki 'nieszczęśliwej pastuszki za-lłach ludności 


ny Guenter Deskowski, został w czasie 
bójki tak poważnie pokałeczony, że 
zmarł dziś rano w szpitalu, 

Ogółem lżej lub ciężej rannych jest 
około 60 osób, w tem szereg kobiet, — 
Całe urządzenie sali, w której odbywało 
się zebranie stronnictwa niemiecko-na- 
rodowego zostało doszczętnie zdemolo- 
wane. Stojący przed domem samochód 
przywódcy stronnictwa niemiecko-nar0- 
dowego Weisego został przez narodo- 
wych socjalistów „zniszczony. 

ka 


. 
Gdańsk, 13 czerwca. 
(Pat) — Prasa śdańska donosi, że w 
związku z wczorajszem starciėm naro- 
dowych socjalistów z członkami stron- 
nictwa niemiecko-narodowego, jego przy 
wódca poseł adw. Weise interwenjował 
u Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
Lestera. 

Według „Der Danziger Vorposten“, 
przewidziane jest dziś spotkanie wyso- 
kiego komisarza Yestera*z prezydentem 
senatu Greiserem w sprawie powyższej, 

Urzędówka partii narodowo-socjali- 
stycznej „Der Danziger Vorposten" pi- 
sze, że „p. Greiser powinien przytem 
stwierdzić, że w ostatnich dniach ruch 
narodowo-socjalistyczny poniósł w Gdań 
sku takie krwawe ofiarv, że dotychcza- 
sowe opanowanie i spokój narodowych 
socialistów są wystawione na ciężką 
próbe”. 

Wczorajsze zajścia wywołały w ko- 
„lud gdańskiej wielkie poru- 
szenie, Fy 


| 
| 
| 
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Dziesiąty dzień procesu 0 Zajść 


- aGok= „u co 


ia w Przytyku 


Zeznania świadków obromiu 


Sąd wznawia rozprawę o godz. 8.30. 
Jako pierwszy zenaje Władysław Sob= 
sztyl. Mówi bardzo szybko i nie wnośi 
żadnych istotnych momentów do sprawy. 

Jan Sobsztyl zeznaje: 


Św.: — Oczywiście. 
Adw. Berenson: 
at wystarczy, by zdążyć przysłać ja- 
egoś pobifćśo pod tem sam adres Oczy 
wiście w dowód wdzięczności za za- 


— Jechałem na cmentarz z Budzikiem. | strzyk. 


Wsiadł do mego wozu i pojechal ze 


mną. 


Go robili na cmenfarzu? 


Prok — A czy on nie wrócił potem 

do miasta? è 
w — Ano wrócił. 

Obrona zrzeka się trzech następnych 
świadków. 

Przew. — Nie mam nic przeciwko 
temu, ale proszę, by panowie się z nimi 
porozumieli, gdyż wczoraj po południu 
napastowali mnie na ulicy jacyś ludzie, 
mając pretensje, o to,że ich się nie prze- 
słuchnie. 

Następny Świadek Wacław Bratos. 

— Amo, proszę sądu, będę zeznawał 
w sprawie Roika. Stałem cały czas z 
Roikiem na cmentarzu i żeśmy stamtąd 
nie wychodzili. 

Prok. — A wielu was tam było? 

w. — Ze sto osób. 

Prok. — I coście robili? 

Św. — Ano patrzeliśmy, jak żydzi 
biją chłopów. 


Prok. — Sto osób tak patrzało, niel wiedziała: 


ruszając się z miejsca? 
w. — Ano tak, 


Na sali wesołość, Obrona zrzeka się 
alszych 3 świadków. Krótko zeznaje 
jeszcze 8 świadków, którzy mimo wysił- 
ków obrony nie umieja stworzyć alibi 
dla oskarżonych. Widzieli. oskarżonych 
przed albo po zajściach. Co robili w cza- 
sie zajść, świadkowie nie wiedzą. — Na 
tem sąd zarządził przerwę. 

Wysoce charakterystyczne są zezna- 
nia, które składa po przerwie świadek 
Jaworski, Opowiada on, że był w dniu 9 
marca na targu, ażeby sobie coś kupić, 

Wtedy właśnie widział oskarżonego 
Wlazłę, który spokojnie stał, nie biorąc 
udziału w żadnem, zbiegowisku. 

Adw. Stypułkowski: — A co świadek 
kupował? 

Św.: — Czapkę, 

Adw.: — U kogo? 

Świadek milczy przez kilka chwil, po 
czem odpowiada cichym głosem: 

U czapnika-żyda, ale proszę są- 


Ja sądzę, że 30| Gdy wróciłem, 


swoim majątku tego dnia nie byłem, — 
opowiadano mi o žaj- 
ściach, które miały miejsce, stwierdziłem 
dokładnie, którzy z móićh ludzi byli te- 
go dnia w Przytyku. Pomiędzy nimi Wila- 
zły nie było. Twierdził to kategorycznie 
mój karbowy, który nadzorował ludzi w 
czasie pracy i oświadczył mi, że Wlazło 
cały dzień bronował pole. i 

Przew.: — Jak daleko od pańskiego 
majatku do Przytyku? . 

Św.: — Około dwuch kilometrów. 


Gdzie był Wlazło? 


x Zeznaje następnie Józef Dudek, kar- 
bowy hr. Lubienieckiego, który mówi, 
że on to właśnie meldował swemu pra- 
codawcy. że Wlazło pracował tego dnia 
w polu. 

Prok. — O której godzinie widział 


. — O 2 popoł 
Prok.: — A później? 

Św.: — O 6-ej. . 

Prok.: — Ale co robił między 2 a 6 
popoł. Tego świadek nie wie? 

Św. — Nie wiem, ale myślę, że pra- 


du, było mi wstyd, że kupowałem u ży-) cował, 


da, więc schowałem ja do kieszeni. Bo to 


Prok.: — No, to jest tylko pański 


niby kazali, że swój do swego, a ja u ŻY-| wniosek, 


da kupiłem, bo u nieśo było taniej, Ta 


tymi, co 
było wstyd, proszę sądu, bałem się też, 


Przew. — A czy Rojek nie uderzył |bo nasze chłopaki każdego, kto kupował 


nikogo? 
w. — Nie, patrzałem na ni 
czas. y 
Przew. — Oskarżony Rojek, proszę 
nam powiedzieć, gdyż oskarżony przy- 
znał się w czasie dochodzeń, że kogoś 
uderzył. 
` Oskarżony. — Tak, uderzyłem. 
Św.-Wlazło opowiada, że stał 


u żyda, bili okropnie pałkami. 


t A Š 
“e cav Zeznania hr. bubieniec- 


kiego 


Obrona, skonsternowana tem zezna* | też są biedni? 
rezygnuje 'z zadawaniaj. 
dalszych pytań, wobec czego pyta prze-|, 
Z OSKAT| wodniczący: — A 


niem. świadka, 


co jeszcze ta żydów- 


żonym Wlazło, który jest jego kuzynem |ką powiedziała świadkowi? 


i Zielińskim koło cmentarza. Przybiegła 
jakaś kobieta i zawołała: 
|| —„Stojcie tu, a żydzi 
braci”. — Ale myśmy nie poszli i stali 
tak długo, póki przyjechała policja ra- 
domska. 

Sędzia Plewako: — Czy długo tak 
staliście? 

Sedzia Plewako: 
staliście ? 

Św.: — Półtorej 

Sędzia Plewako: 
ście bez celu? Cóż 
sko? s 

Św.: — Ano. patrzeliśmy, jak Żydzi 
biją naszych. 

Prok.: — A ta kobieta wołała: „Bra. 
cia, idźcie im na pomoc!* No i co, Bra- 
cia nie poszli na pomoc? 

PS zastanawia się przez chwilę: 
— Nie. 

Katarzyna Kozioł opowiada: — By* 
łam na końskim targu. Widziałam tam 
oskarżonego Grudnia, jak się kręcił. Póź- 
niej poszedł na moje podwórko, ale ni- 
gdzie się stamtąd nie wydalał. Pod su- 
mieniem * widziała, że nie wychodził. 
Ja sama wyszłam z domu. Po drodze 
spotkałam dwie Żydówki, które wołały, 
że jeden Żyd zabity. a Gedali jest ranny. 
lak wróciłam do domu, widziałam, że 
jedna Żydówka zaczęła wyzywać na 
Grudnia. H 

Prok.: — A wtedy Grudzień ją ele- 
gancko laseczką po grzbiecie, prawda? 

Świadek: — Nie, proszę sądu, ja tego 
nie widziałam. 

Prok.: — Grudzień wcale nie wycho- 
dził? 

Św.: — Nie wychodził. 


lUrąszany przez psa 


Następnie zeznaje felczer Olszewski, 
który opowiada, że osk. Stępień był uką- 
szony przez psa podejrzanego » wściekli- 
zne j dlatego robił mu zastrzyki. 25 za- 
strzyków, codziennie jeden. W dniu 9 
marca bvł 24 zastrzyk. Oskarżony przy” 
szedł do niego między godz. 2 a.3. Po 
zastrzyku wyszedł. W 30 minut potem 
zaczęli się zgłaszać pierwsi pobici i ran- 


godziny. 


t , 


ni. 
Prok.; — Ale co robił Stępień w cią- 
gu tych 30 mimet-Świadek -mie wje” 


ty 


biją naszych ją 


Św.: — Powiedziała mi, że żydzi ma- \ 
broń, więc zapytałem, czy korkowce. | waż oskarżeni odpowiadają za próbę una 
dpowiedziała mi, że żydzi są „dobrze rodowienia handlu w Polsce. 


uzbrojeni. 

Przed sądem staje następny świadek, 
właściciel dóbr ziemskich pod Przyty- 
kiem, hr. Jerzy Lubieniecki. Jego zezna- 
nia budzą powszechne zainteresowanie. 


że widział osk, Wlazłę w najróżniejszych 
miejscach, hr. Lubieniecki, 


folwarku. 
— Rano wyjechałem do Warszawy— 
mówi świadek — ani w Przytyku, ani w 


- zeznający | straśany żydowski 
— Tak długo stali-| także pod przysięgą, twierdzi, że Wla- 
to było za widowi:| zło wogóle tego dnia nie wydalał się z 


żydówka, co mi czapkę sprzedawała, poj zeznania świadka Drabika, który miał ze 
si „Dziś zrobimy porządek, Z! znać, że oskarżony Krzos nie opuszcza 
biją pałkami", Pozatem że mi| go przez cały czas awantury. 


Niezwykły incydent wynikł w (aga 
ł 


Adw. Stypułkowski: — Czy u was na 
wsi jest wielka bieda? 


Sw.: — Tak. 
A nie próbowaliście han- 


Adw.: — 
dlować? 
Św.: — Ja nie mam sposobności. 
Adw.: — Czy inni chłopi w okolicy 
Św.: — Tak. 
Przew.: — Cóż to za pytania? Czy 
pe kasty chce ustalić stan kryzysu w 


sce 
Adw, Stypułkowski: — A tak. Ponie- 


Przew.: — Zwracam panu uwagę, że 
oskarżeni odpowiadają nie za próbę 
unarodowienia handlu, lecz za awantu- 
ry, zbiegowisko, pobicie i zbrodnię. 

Charakterystyczne są zeznania świad- 


— Czy tak długo| Gdy bowiem szereg świadków zeznaje, | ka Korabieckiego, który mówi: 


— Widziałem, jak żydzi demolowali 
e, 

Na wszelkie pytania obrony, która 
chciałaby, żeby świadek poprawił się i 
powiedział, że żydzi demolowali straga- 
ny chrześcijańskie, Korabiecki uporczy- 
wie powtarza swoją tęzę, a w końcu do 


| 


daje: — A później, proszę sądu, żydzi 
zrobili atak na chłopów. Taka się Ofen- 
Żywa ziobiła, że ja na wojnie bolszewic= 

j takiej nie widziałem. 

Jako ostatni wreszcie zeznaje świa- 
dek Włodarczyk, który swoje zeznania 
rozpoczyna od słów: 

— Proszę sądu, Strzałkowski nie bił 
tej żydówki Szuchowej. 

Prok.: — A skąd świądek wie, o co 
jest oskarżony Strzałkowski? 

wiadek zastanawia się przez kilka 
chwil, wreszcie odpowiada: — Szucho- 
wa sama mówiła. 

Prok.: — Komu mówiła? Świadkowi? 


Na wsi nic sie o fem 
nie mówi 


Św.: — Nie, ludziom mówiła. 

Przew,: — Więc może świadek wy- 
mieni kilka nazwisk tych ludzi? 

Św.: — Nie mogę. z 

Chcąc ratować sytuację i wskazać, że 
świadek nie był specjalnie inspirowany, 
adw. Zdzitowiecki pyta; — Świadek chy 
ba wiedział o wszystkiem, ponieważ we 
wsi u was mówili o tem? 

Św: Nie, u nas we wsi nic się o 
tem nie mówi. ; 

Adw.: — Wogóle 
Przytyku? 

Św.: — Nie. 

Obrona jest wyraźnie skonfudowa- 
na, Przewodniczący uśmiecha się iromicz 
nie, 

Po przesłuchaniu świadków, adw. 
Kowalski zgłasza wniosek o wezwanie 
świadków dodatkowych: poborcy podat- 
kowego z Przytyka, Ptasińskiego, który 
zezna że żydzi pono nie pozwolili usta- 
wić krytycznego dnia czapnikowi-chrze- 
ścijaninowi straganu na targu; Józefa 
Gniatka, który zezna, że żydzi grozili lud 
ności chrześcijańskiej, oraz zastępcy sta 
tosty, Izaaka Szycera, który będzie 
mógł zeznać, że delegacja żydów zgłasza 
ła się do starostwa, prosząc rzekomo © 
zastosowanie siły przeciwko bojkotowi 
ekonomicznemu, 

Prokurator ze swej strony prosi o we 
zwanie matki pobitego żyda Przybysie- 
wicza, która zezna, kto z oskarżonych 
zranił jej syna. 

Sąd po naradzie postanawia wezwać 
jako świadków: Ptasińskiego i Przybysie 
wicza i odrzuca wniosek o powołanie 
Gniatka. Sprawę zaś powołania b. wice- 
starosty Szycera postanawia rozstrzyśg- 
nąć po dodatkowem przesłuchaniu kom, 
Mickego. j - 

Na tem rozprawę odroczono do po- 
niedziałku, godz. 8 rano, 


nie mówi się 6 


JAK KELNER ZOSTAŁ ADWOKATEM 


Konferencja „prawnicza“ z p. mecenasem we fraku przy kufelku 
piwa w knajpie wileńskiej. — „Pan napewno wygra sprawę...*.— 
Rolnik w szponach sprytnych aferzystów 


Wilno, 13 czerwca. | mieście ze swych zdolności, 


Paweł Łysśów, 
Zapołosie, pow. wil-trockiego, przybył 
do Wilna celem porozumienia się z st 
wokatem w sprawie sporu o ziemię, 
który toczy się między sukcesorami. Ły- 
sgow uważa się w tym sporze za po- 
szkodowanego. i 

Gdy włościanin znalazł się na rogatce 
miasta, podeszła do niego jakaś kobieta 
i nawiązała rozmowę.  Dowiedziała się 
od niego, co go sprowadza do Wilna o- 
raz że ma przy sobie dła adwokata kil- 


. z . 
mieszkaniec kol. | 


mieście tak szybko , został poinformo- 
wany, udał się za swą przygodną znajo- 
mą do pewnej restauracyjki obok Hal 
Miejskich. Tam uraczono go piwem. 
Wkrótce też do lokalu wszedł jakiś ele- 
śancki mężczyzna, z cygarem w ustach, 
Miał na sobie frak i teczkę pod pachą. 
Znajoma włościanina zakomunikowała 
włościaninowi, że jest to właśnie znany 
adwokat. „Pan mecenas“ przybył spe- 


= by przy „kuielku piwa, poznać 


kaset złotych, Wówczas poczęła nama- | sprawę włościanina. 


wiać go, by udał się z nią do jej znajo- 


Zamroczony już alkoholem włościa- 


mego adwokata, który słynie w całem nin, wyłożył „panu mecenasowi* dokład 
EET ROZ I TO DZU BT DAE TDEO DAE N DT ETE 


Lekarz oblany kwasem solnym 


Dramatyczne zajście w Gorzkowicach pod Piotrkowem 


Piotrków, 13 czerwca. 

Do dr. Jurczewskiego w Gorzkowi- 
cach pod Piotrkowem przybyła jakaś 
kobieta po poradę, W pewnej chwili nie- 


Dr. Jurczewski doznał dotkliwych 
poparzeń na twarzy. Na wszczęty przez 
niego alarm niewiastę zatrzymano. 

Okazała się nią mieszkanka Warsza- 


wiasta wydobyła spod paita Sutelkę z!wy 30-letnia Elżbieta Madyńska. Co by- 
kwasem solnym i oblała nią twarz le- [lo powodem jej czynu nie ustalono: 


karzą, + 


|nie kwestję, dla której przybył do Wil- 
Włościanin, zadowolony, że w obcem: z ? 


na.  „Adwokat” wysłuchał uważnie 
swego „klijenta”, następnie zażądał a 
conto p sprawy 200 zł, za» 
pewniając uszczęśliwioneśo  włościani. 
na, że sprawa jego jest w 100 proc. wy- 
grana. 

Włościanin pieniądze wręczył i popro 
sił o adres mecenasa, by móc się jeszcze 
z nim skomunikować. „Adwokat“ po- 
dał numer domu przy ul, Rossa i bardzo 
gościnnie zapraszał _włościanina do 
siebie, 

Po kilku godzinacn, przypomniał so- 
bie włościanin o pewnej kwestji, którą 
zapomniał zakomunikować adwokatowi 
i udał się pod wskazany adres, Nie- 
stety — dotarł do samego cmentarza í 
podanego przez adwokata numeru do- 
mu nie znalazł, Wreszcie zorjentował 
się, że padł ofiarą oszusta. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, iż 
„wybitnym adwokatem” był kelner, Ju- 
styn Rutkowski. Przygodną znajomą o- 
kazała się Zofja Peżycką. „Adwokata, 
właściciela knajpy oraz Peżycką zatrzy« 
mano, 


>» 


Zawód miłosny 
powodem zamachu samobójczego 


Łódź, 14 czerwca. 
gr.) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Dębickiej 15 usiłowała pozbawić się 
życia przez otrucie sublimatem, 24-let- 
nia Stanisława Krupińska. 
Desperatkę znaleziono w stanie nie- 
przytomnym. Dzięki 


ratować. Dyżutny lekarz pogotowia ra- 
tunkoweśo przepłukał Krupińskiej żołą- 


dek i w stanie: poważnym przewiózł ją |na 


do szpitala w Radogoszczu. 
Powodem rozpaczliwego kroku był 
zawód miłosny. 


Mezwykle eksperymenty cyganki -ty 


Wizyta na cmentarzu o 
nowe prześcieradło 
z taborem cyganów. 


Łódź, 14 czerwca. 

(gr) W dniu 17 lutego r. b. przybyła 
do małż, Sowińskich w Zgierzu jakaś 
cyganka, która oświadczyła przerażo- 
nej Marjannie Sowińskiej, że 

ma ona na głowie kołtun, 
spowodowany urokiem w dniu jej ślubu. 
Od tej chwili nieszczęśliwa niewiasta 
nie zaznała spokoju. 

Kiedy wreszcie poradziła się z me- 
żem, a cyganka przybyła do nich poraz 
drugi, zdecydowała się na poddanie się 
niezwykle skomplikowanemu zabiego- 
wi, który wreszcie raz na zawsze od: 
pędzi od niej urok, a temsamem będzie 
kobietą zdrową | wesołą, : 
__ Naiwność ludzka posunęła się tak 
daleko, że małż. Sowińscy zgodzili się 
na wręczenie cygance prześcieradła, 
świeżych jaj od kury, wody święconei 
120 złotych. Cyganka przeprowadziła 
na miejscu eksperyment, zgniotła w 
prześcieradle jajka i udowodniła, że rze 


czywiście pokazały się tam już pierw- 
„sze. włosy. Wreszcie: sprytna cyganka, 


widząc, że ma przed sobą wybitnie ła- 


* twowiernych ludzi j, że wszystko c6 im 


rozkaże będzie przyjęte ze ślepem po- 
słuszeństwem, kazała wręczyć sobie 20 
złotych w bilonie i cały ten transport 
zaniosła rzekomo o północy na cmen- 
tarz zgierski. 

Oczywiście od chwili wyjścia cygan 
ki z domu Sowińskich, więcej iej nie 
widziano w okolicy i dopiero wówczas 
wpadli oni na myśl, że mieli do czynie- 
nia ze zwykłą oszustką, a nie z cudo- 
twórczynią. która miała... 
wypędzić djabła z Sowińskiej | odegnać 

urok, rzucony na nią przed laty. 

Sowiński zgłosił się do policji. Wraz 
z kilku policiantami dotarł wreszcie 


ba mam M r i 


— az aaa ua 


Pomoc dla nalbiedniejszych 


udzielana będzie również w mie- 
siącach letnich 


Łódź, 14 czerwca. 

(v) W dniu wczorajszym odbyły się 
posiedzenia komitetów dzielnicowych 
Obywatelskiego Komitetu Pomocy Naj- 
biedniejszym. Na posiedzeniach komite- 
tów ustalono, że akcia pomocy udziela- 
nej najbiedniejszym w okresie zimowym, 
prowadzona będzie również w okresie 
letnim. 

Pomoc udzielana będzie w naturze 
lub gotowiźnie w zależności od decyzji 
poszczególnych komitetów  dzielnico* 
wych. 

Z pomocy będą mogły korzystać tyl- 
ko te ubogie rodziny, których członkó* 
wie nie zarobkują. 


Pod kołami taksówki 


Łódź, 14 czerwca. 

(gr) Przy zbiegu ul. P.O.W. i Skła- 
dowej najechana została przez samo- 
chód 40-letnia Stanisława Szczepania: 
kowa, zain. przy ul. Wilczej 1. Poszko” 
dowana odniosła obrażenia cielesic. Le 
karz pogctowia ratunkowego przewiózł 
ją do domu. 

Policja ustała. iż nieostróżnym szo-, 
ferem by! Karoi Sonenberg, zam. rzy | 
ul. Rzeszowskiej 13. Sonenberza po-. 


ciągnięto do odpowiedzialności karnej. 


— = > FES mat 
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Przygoda łódzkich podróżników w Gdyni 


Motorówką „Polonja“ usiłowali zbiec na pełne morze 


r Łódź, 14 czerwca. 
(v) Polska wyprawa czterech łodzian. 


natychmiastowej |którzy z Sieradza wybrali się w świat 
pomocy lekarskiej zdołano ją jeszcze u- li 


mają zamiar odbyć podróż do Konga 
belgijskiego, dotarła już do morza. 
Łódź „Poloñja“ spuszczona została 
wodę w porcie wiślanym pod Warsza 
wą i stąd Wisłą płyneli żeziorze aż do 
Gdańska a następnie do morza. 
Obecnie pp. Plucińscy, Szwankowski 


i... 20 


podczas poszukiwania 
skiego do Kał, 
tknął się na oszustkę, 

Pomiędzy policią a taborem cygań- 
skim wywiązała się zajadłą walka, gdyż 
cyganie nie chcieli zezwolić na areszto- 
wanie swojej pupilki. i 

Doszło wreszcie do przytrzymania 
samej oszustki, Yen. Zotji Brzeziń” 
skiel, jej matki 54-fetniei Marianny, ko- 
chanka 20-letniego Józefa Ratajczyka, 
z którym Brzezińska ma narazie dwoje 
dzieci, a trzecie jest już w drodze. i 
19-letni Stefan Paszkowski, również 
cygan. 


taboru cygań- 


północy w Zgierzu. 


i Widawski, wylądowali w Gdyni, gdzie 
zabiegają u władz morskich o uzyskanie 
zezwolenia na daleką podróż, starają się 
o paszporty zagraniczne i załatwiają for- 
malności, 
Nie obyło się również bez przyzód, 
albowiem władze morskie, po obejrzeniu 
łodzi orzekły, że nie odpowiada ona 
morskim przepisom i konieczne są pew- 


DLWÓTCZYNI 


— Rozbite jajka, 


złotych, — Starcie policji 
— Wyrok sądowy - 


Cała czwórka zasiadła wczoraj na 


gdzie rzeczywiście na-|ławie oskarżonych. Tym razem odpo” 


wiadali oni za opór władzy, gdyż spra- 
wa oszustwa Brzezińskiej odbyła się 
już w Zgierzu. Sprytna cyganka skaza- 
na została przez sąd na 3 miesiące wię 
zienia. 

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu świad 
ków i stron, skazał Zofię Brzezińską na 
4 miesiące i dwa tygodnie aresztu, Ra” 


tajczyka na 6 miesięcy, Marianne Brze- leką 
zlńską na 6 mies. oraz Paczkowskiego do Konga belgijskiego. 


na dom poprawy. Wszystkim skazanym 
oprócz Zofji Brzezińskiej ġ jej kochan- 
kowi zawieszono wykonanie wyroku. 


Sezonowcy grożą strajkiem 


o ile postulaty ich nie będą uwzględnione do dnia 20 b.m.— 
O czem mówiono na onegdajszej konferencji 


Łódź, 14 czerwca. 

(k) Onegdaj wieczorem:odbyła się mię 
dzyzwiązkowa konferencja sezońowców 
z udziatenr delegatów robotniczych ze 
wszystkich odcinków robót publicznych 
w Łodzi, celem omówienia aktualnych 
Spraw. 

Wskazano, że mimo oświadczenia p. 
prez. Głazka, iż do dnia 31 maja r. b. za 
trudnieni będą wszyscy sezonowcy, któ- 
rzy pracowali w roku ubiegłym, w dal- 
szym ciągu około 700 bezrobotnych po“ 
zostaje bez pracy. Postanowiono wobec 
tego zwrócić się do zarządu miejskiego 
izażądąć zaangażowania tych bezrobota 
nych do dnia 18 b. m. 

Następnie poruszono sprawę zawarcią 
umowy zbiorowej z robotnikami sezono- 
wymi na rok bieżący. Ponieważ spra- 
wa ta nie jest załatwiona j obecnie mimo, 
iż roboty publiczne są.w pełnym toku, 


jtrwa stan bezumowny — zapadła uchwa- 
jła zwrócenia się do zarządu miejskiego 


z żądaniem zwołania do dnia 20 b. m. 
wspólnej konferencji dla uzgodnienia 
spornych punktów i podpisania umowy 
zbioroweł. 

Pozatem postanowiono zażądać za- 
przesłania potrącania od robotników se- 
zonowych składek tytułem podatku spe- 
cialnego i dochodowego. 

IW razie nieuwzględnienia powyż- 
szych trzech postulatów w oznaczonych 
terminach, 
postanowiono prokłamować strajk na 
wszystkich odcinkach robót publicznych 

w Łodzi, i 

Termin wybuchu ewentualnego straj- 
ku postawiony będzie na ogólnem zebra- 
niu robotników sezonowych, które zwo- 
ła się po upłynięciu wyznaczonego ter- 


"minu, t. j. po 20 czerwca r. b. 


Sirajik w fabrykach Bifinnona trwa 


Weczorajsza konferencja nie dała rezultatu 


Łódź, 14 czerwca. 
(k) W inspekcii pracy odbyła się wczo 
raj konferencja, celem zlikwidowania 
dwuch straików okupacyinych w przę” 
dzalniach Eitingona przy ul. Radwańskiej 
30 i Dowborczyków 30/34. 
Przedstawiciel firmy przyjął do wia- 


domości żądania robotników i oświad”., 


czył, że porozumie się w tej sprawie z 
dyr. Eitingonem, wobec czego konferen- 


jtrwa nadal. 


Ipołudniu. 


Gdy przedstawiciele związków zawo- 
dowych przybyli o tej porze do inspekcji 
pracy, oświadczono im, że postulaty ich 
rozpatrzone będą na specjalnem posiedze 


niu zarządu firmy Ejtingon i w poniedzia: 


łek, t. į. jutro odbędzie się dalszy ciąg 
konierencji. 

Zatarg w przędzalniach Ejtingona 
Około 600 robotników nie 


cja została odroczona do godziny 5-ei po opuszcza w dalszym ciągu fabryk. 


Nońaśmiic mniejsici 


Dziś, w niedzielę, nastąpi zamknięcie wy«,weksil krajowych na ogólną sumę 2,136.650 zł. 
stawy rzemieślniczej-targów w parku Staszica.| W porównaniu z miesiącem kwietniem r.b. licz- 
Kierownictwo wystawy przyznało pewną ilość |ba protestów weksłowych w Łodzi zwiększyła 


nagród na nalładnie] udekorowane stoiska. 
$ ., 


= 
Wczoraj rano wybuchł pożar w fabryce 


silę o dwa tysiące, 
* 


. 
Jutro, w poniedziałek, do przeglądu wojsko 


pończoszniczej Srula Landaua przy ul. Gdafń-| wego winni stawić się: przed komisją Nr. 1 


skiej 70: 


kierownictwem komendanta Marksa przystąpi= | zamieszkali 


Trzy oddziały straży ogulowel podj (Pierackiego 18) poborowi rocznika 1914 kat, B 


na terenie III | VIII kom, P. P, 


ły do akcji ratowniczej i pożar zlokalizowały.| przed komsją Nr. 2 (Piotrkowska 157) poboro= 


Straty są dość znaczne, 


skrzyń z surowcem. 
LJ z 


W miesiącu mału r. b. u notarjiszów Łodzi 
zaprotestowano 18.509 weksli krajowych na su- 


tne £.959.343 zł. 83 gr. Natomiast w całym okrę niew. 


gu sądowym łódzkim  zaprotęstowano 20,063 


bo spłonęło kllka|wi rocznika 1913 kat B zamieszkali na terenie 


7, 10, 12, 13 i 14 kom. P. P. Przed komisją na 
powiat łódzki (Sienkiewicza 37) poborowi rocz 
nika 1915 oraz roczników 1913 i 1914 kat B 
zamieszkali na terenie gm. Kruszów i Pucz- 


TEPI ROBACTWO 


Poczucie bezpieczeństwa stwa= 
rza namiot campingowy „KE 
RA“, Warszawa, Marszałkowe 
ska 116. Duży wybór pleca= 
ków, worków do spania, wiatró- 
wek, płaszczy i tkanin impreg= 
nowanych, 


Czterem podróżnikom nie zbywa co- 
prawda na odwadze, ale nie grzeszą oni 
nadmiarem gotówki, wobec czego posta. 
nowili pod osłoną nocy uciec z Gdyni na 
morze bez dokonania naprawek i bez po- 
trzebnych dokumentów. 

Ciemną nocą snotorówka wypłynęła 
na morze, ale nie udało słę jej zbiec da“ 
leko, gdyż straż morska pochwyciła zbie 
gów i odstawiła napowrót do Gdyni. 

Ponieważ okazało się, że ucieczka dro 
gą morską jest tak samo trudna jak ucie. 
ezka na lądzie, podróżnicy postanowili 
podporządkować się władzom i rozpo- 
częli przeróbkę łodzi przez obniżenie 
daszka nad kabiną wewnętrzną, 

Prace potrwają dwa do trzech tygo» 
dni, poczem wyprawa ruszy na fale mo* 
rza w swą daleką j egzotyczną podróż 


001 MMARMLeL LLL 


Strajk okupacyjny 
w fabryce pończoszniczej 


Łódź, 14 czerwca. 
(k) — Wczoraj wybuchł ostry zatarg 
w fabrycż  pończoszniczej p. f. ,, 
mak“ przy ul. Leśgjonów 13, 
Firma zażądała od robotników, aby 
pracowali 8 godzin, Robotnicy nie chcie= 
li się na to zgodzić i po 6 godzinach, po* 


wołując się na t. zw. angiełką sobotę, 

przerwali pracę, ROR 
Dyrekcja fabryki zarządziła zam- 

knięcie motorów, c czego druga 


Dwa wypadki przy pracy 


Łódź, 14 czerwca. 

(gr.) We fabryce firmy „Scheibler I 
Grohman“ przy ul. Targowej 48 miał 
miejsce wczoraj wypadek przy pracy, 
ofiarą którego padł 28-letni Ludwik 
Błotnicki, zam. przy ul. Głównei 28. Po- 
|szkodowany odniósł zmiażdżenie prawej 
dłoni. Udzielił mu doraźnej pomocy le< 
karz pogotowia ratunkowego. 

Druśi wypadek wydarzył się w za- 
kładzie ślusarskim Roberta Sznajdera 
przy ul. Sienkiewicza 79, gdzie uległ 
zmiażdżeniu wszystkich palców u lewej 
dłoni. Henryk Koch, ślusarz, zam. przy 
ul. Gdańskiej 121. 

Przybyłe na miejscu pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło pomocy Kochowi na 
miejscu, poczem przewiozło go na dal- 
szą kurację do szpitala im. Prez. Mościc= 


kiego. 
Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Dom Nr. 56". 

AMOR: — „Biały upiór“ 

CASINO: — Rotmistrz Werffen 

CAPITOL: — „Doktór X”. 

CORSO: — 1. „Grzesznik". 

EUROPA: —. Piekło Chin 

GRAND - KINO: — „Panienka z Poste - Re- 
stante“. 

JAR: — „Czarowna noc*. 

METRO: — „Dom Nr. 56", 

MIRAŻ: — „Oskarżam cię, matko!" 

PALACE: — „Grunt to forsa i kobiety”, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Szalony porucznik“, 

RAKIETA: — „Róża“, 

RIALTO: — „Potępieniec*,  „ 


2. „Kopciuszek“, 


ODCZYT w Ł U. R. 


W. nadchodzący poniedziałek, 15-go b. m. 
punktualnie o godz. 7-ej wieczorem w sali łódze 
kiego uniwersytetu robotniczego przy ul. Siene 
kiewicza Nr. 3/5 odbędzie się druga część wys 
kładu na temat „Zasadnicze ideologje społecz= 
no-polityczne ludzkości, 
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dnia 14-go czerwca. 


8.00—8,03: S e: 
i » „03: Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria". 
8.03—8.18: Gazetka rolnicza y o ro irek TSfa- 
tyt. 
r " 4 ro- 
gram na dzisiaj. 9.00—10.30; Transmisja Nabo- 
ży- 
12.00—12,03: 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.03 


nisława rę geny: 


8.18 —8,45; 
8,45—8.55: WYRA 


iennik porąnny. 8.55—9.00; 


żeństwa z Krakowa, 10,30—11:57; Koncert 


czeń, 11.57—12,00: Sygnał czasu, 
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1936 


| Fatalny stan ulicy Łąkowej 
Skarga mieszkańców winna być wysłuchaka! 


| Łódź, 14 czerwca, Już w ubiegłym roku ogół mieszkań- 

(k) — Do redakcji „Expressu“ zwró-| ców tej ulicy wniósł do zarządu miej- 
cila się wczoraj delegacja mieszkańców | skiego zbiorową skargę, domagając się 
z przedłużenia ul, Łąkowej ze skargą] ułożenia jezdni i bruków, względnie zni- 
na nieporządki . panujące na tej ulicy,| welowania terenu, jak również przepro- 
której stan wymaga koniecznej  inter-| wadzenia instalacji elektrycznej. Lampy 


14 CZERWIEC 1936 R. : : 
Godziny ranne przyniosa różne zawikłania. 


przykre zdarzenia i straty. Kolo godz. 10-ci 
, działają uiemne wo!ywy dla stanu zdrowia i dia 
marynarzy i wojska. Między godz. 1l-tą a go- 
dziną 13-tą jest odpowiednia pora do załatwia- 


Á 


14.30: Poranek muzyczny z Wilna, Wykonawcy: 
Orkiestra oetanóh dis soliści, p 45 
Poradnik sportowy dla robotników wygłosi kpt. 
Stanisław Gembarowicz. 14.45—15.00: Tradycje 
świętojańskie na ziemiach polskich — feljeton 
wygłosi mgr. Aurelja Pluskowska. 15.00—15.15: 
Kącik humoru i muzyka pogodna (płyty). 15.15 
<= Koncert reklamowy. 15.30—15.40; Mu- 
zyka z płyt. 15.40—16.00: Soliści na instrumen- 
tach dętych (płyty). 16.30—17.00: Reportaż spor- 
towy. 17.00—17,43; 1000 taktów muzyki, 


17,43—18,20: Teatr Wyobraźni 


i | „Ostatni po- 
|... wrót” — napisał Wacław Rogowicz. 
= 18,20—19.55: „Kuzynek z Honolulu", operetka 


w 3-ch aktach Edwarda Kiinnecke. 
19.55—20.10: Co czytać — nowości 
omówi Jan Lorentowicz, 
20,10—20;20; Przegląd polityczny. 
ana wyj Painest ZA Waży wę Towa- 
rzystw śpiewaczych į muzycznych woj. kra- 
kowskiego (z Krakowa); STY | 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21,00—21.30; Na wesołej lwowskiej fali, 
21,30—22,00: Recital fortepianowy H, Sztompki. 
22.00—22,20: Tenisowe mistrzostwa Polski (Tr. 
(| fragmentów ze Lwowa — płyty). 
22,20—22.30: Wiadomości sportowe zbiorowe. 
22.30—23,00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
23.00—23.05; Ostatnie wiadomości dziennika wie- 


czornego, 

„DZIŚ SŁUCHAMY. 

18.00. WIEDEŃ: Koncert Beethovenowski (w ra- 

_ mach festiwalu). i 

18,10. RYGA; Dawna muzyka taneczna, 

19.03. RYGA: Utwory Delibes'a, 

19.05. M, OSTRAWA:, Wesoła and. muzyczna, 

19.30. WIEDEŃ: Koncert rozrywkowy, 

20,00. RADIO PARIS: „Fleurette” — operetka 
Qifenbacha. 


literackie 


n„Włóczęgi* — operetka 


20.30. PARIS P.T.T.: „Carmen'—op. Bizeta, 

20.35. BEROMUENSTER: „Trubadur* — opera 
Verdiego. 

20.45, RZYM: Wieczór Donizettiego, 

2100, PRAGA: Pierwszy koncert letni w wyko- 
naniu Ork, Filharm. 

SZTOKHOLM: Muzyka lekka. 

BRUKSELA Franc.: Muzyka jazzowa. 

MONACHJUM: Muzyka taneczna, 

. KOENIGSWUST.: „Nocna muzyczka”, 

RADIO PARIS: Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT; Muzyka cygańska, 

EN: Mizyka taneczna. ` wą 
RADIO PARIS: Muzyka lekka, 
. SZTUTGART: Koncert nocny, 


K 


i że I 
ogutek | i 
HIGRENO:NERVOSIN IE Sall 


przy BóLACH NEWRALGICZNYCH 


14.30—14,45: | 


wencji władz miejskich. 

Ulica ta, położona przy Śrebrzyń- 
skiej, jest gesto zabudowana i zamiesz- 
kała przez liczne rodziny urzędnicze i 
robotnicze, mimo to nie posiada ona bru- 
ków ani jezdni, Ulica nie jest nawet zni- 
welowana, wskutek cześo tworzą się na 
niej olbrzymie i nigdy nie wysychające 
błota. 

Mieszkańcy wobec braku ścieków 
wszelkie nieczystości muszą wylewać na 
środek ulicy albo przed domy, to też po- 
wietrze jest w bardzo silnym stopniu za- 
nieczyszczone, co stwarza _ niebezpie- 
czeństwo wybuchu jakiejś epidemiji. 


ną przedłużeniu Łąkowej zostały zain- 
stalowane, natomiast na postulat ułoże- 
nia bruków i jezdni zarząd miejski od- 
powiedział odmownie pismem nr. V D 
27 A/6. 5 

Jutro, w poniedziałek w zarządzie 
miejskim odbędzie się specjalna konfe- 
rencja, na której ustalona bedzie kolej- 
ność za ania na peryferjach i 
rOzpatrzone będą postulaty mieszkań- 
ców przedmieść, Mieszkańcy ulicy ta 
kowej proszą. aby i ich postulat został 
rozpatrzony i zarząd miejski w progra- 
mie swych prac nie ominął tei tak bardzo 
zaniedbanej ulicy. 


Sensacyina niespodzianka dla szolera 


Dzieje pewnego spotkania na szosie 


Piotr Sowiński, syn znanej rodziny! nowszej powieści C, T. P., poć tytułem 
ziemiańskiej, jak to mówią zdeklasowałi,,W ucieczce przed miłością”. 
się. Rodzice jego stracili majątek,wsku-| 
tek czego Piotr musiał przerwać studia polski tygodni beletrystyczny, przynosi” 


i rozejrzeć się za pracą zarobkową. ` 


Jak zwykle bezrobotnemu — nie- powyższym tytułem, obszerny dział hu- |zabił?* z J 
szczególnie mu się powodziło. Był czę-: moru, 


' 
4 


„Co Tydzień Powieść”, popułarny | 


w numerze 157-ym całość powieści pod 


ściej pod wozem, niż na wozie. Aż raz, dodatków specjalnych, iak z dziedziny 
przeżył on przygodę, która bardzo sil- «mody, kosmetyki i t. d. 


nie zaważyła na jego dalszem życiu. 
Piotr Sowiński iest bohaterem nai- 


Do nabvcia wszędzie. Cena 30 gr. 


Zucie Palbiamic 


NOWE OPARKANIENIE KWIETNIKÓW. 


| 


Krzyża odwiozła Filipkowskiego do szpitala 


W alejkach przy ul. Zamkowej kwietniki i, mieiskiego. 


trawniki otoczone były dotychczas brzydkiej 
oparkanieniem, mianowicie drutem przyinoco- 
wanym do drewnianych słupków, 

Obecnie urządzane są oparkanienia betono- 
wę 3 estetycznym wyglądzie. 


OSOBISTE. - , 
W dnit wczorajszym powrócił do Pabjanię 
wiceprezydent p. Antoni Szczerkowski. <3 Jak 


= 


wiadomo, p. 


| 


Szczerkowski z ramienia związ- laim sztuczkę batystu długości mtr. 30. 


PIJACKA AWANTURA. 

Rybiński Stanisław Cmentarna Nr. 8, Wy- 
wołał na ul. Kościelnej awanturę. Policja stwier | 
dziwszy, że Rybiński jest w stanie nietrzeź- 
wym zatrzymała go w komisariacie P. P. 


|| CZYJ TOWAR? 
Policja zatrzymała dwie złodzieiki i odebra- 
Prawy 


nia spraw. które powinny pozostać w ukryciu 
oraz dla zawierania znajorności z osobami na 
wysokich stanowiskach. Godz. 14-ta przynie- 
sie niezwykłe idee i plany na 'przyszłość, które 
należy natychimidst wprowadzać w życie. Od 
godz. 15-ei do godz. 17-ei narażeni iesteśmy na 
równe rozczarowania i nieporozumienia z OSo- 
bami starszemi i przełożonymi. Godz. 18-ta 
nadaje się do zawierania trwałych związków 
miłosnych i przyjaznych i przyniesie zaintere- 
sowanie artystyczne. Następny okręs Sprzyja 
sztuce i nauce į nadaje się do zaprowadzania 
zmian i rozpoczynania dalekich podróży, Wie- 
czór przyniesie gorszy nastrój, Narażeni ie- 
steśmy na większe straty, przykrości i niepo- 
wodzenie w związku z miłością i życiem towa- 
rzyskiem. 

Dziecko dziś urodzone — szczere. odważne, 
posiitda talent organizacyjny, praktyczne, za- 
miłowanie do pracy pedagogicznej, łatwo ule- 
ga wpływom innych. 


Kamntci£ teatra. 
„KTO ZABIŁ" NA PORANKU W TEATRZE 
MIEJSKIM. 
Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w południe 
ostatni poranek w bieżącym roku; dana będzie 


świetna sensacja amerykańska Ayn Randa „Kto 
anem Boneckim w roli głównej. Ce- 


rozrywki z nagrodami i szereg, biletów na widowisko to najniższe od 30 gr, 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Dziś, w niedzielę į codziennie o godz. 9-ej 
wiecborem dana będzie w Teatrze Letnim w 
sympatycznym parku Staszica arcywesoła farsa 
Kosela „Słoń w składzie porcelany", która dzię- 
ki swej beztroskiej, szampańskiej treści i wybor- 
nej grze całego zespołu oklaskiwana jest gorą* 
co przez rozbawioną publiczność. 


TEATR LETNI (dawn. BAGATELA) 
Piotrkowska 94 — telef, 248-32. A 

Zaprawiony słodyczą Toli Mankiewiczówny 
„Całus i nic więcej” wzbudza coraz większy 
apetyt naszej publiczności. Nic więc dziwne- 
go, że powodzenie stale towarzyszy sympatycz- 
nym gościom z Warszawy; 
; Niezawodny Sempoliński, jako reżyser i 
wykonawca jednej z czołowych ról, ków * 
ski — ucieszny i rozśpiewany mecenas, znako- 
miła Janina Sokołowska, Ruszkowski, Kozłów- 


ków zawodowych brał udział w miedzystaro-: właściciei może odebrać towar w komisarjacie ska, Kalinowska, Regro i inni wzniecają hura- 


dowym zieździe w Genewie w Szwajcarii 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Filipkowski Jan. zam. przy ul. Jakóba nr. 4 
przechodząc ul. Warszawską przed posesią 
Nr. 146 upadł tak nieszczęśliwie. że zwiebnzł 
nogę i nie mógł powstać. Karetka Czerwonego 


P. po udowodnieniu. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — Jestem zbiegiem. 
Nowości: — Zaczęło się od pocałunkir 
Luna: — Peter Ibbetson. 


ff 1ndrzej Żańsńki 
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Danuta Kresińska, ekspedjentka w- ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza 


| Ich pierwsza miłość | 


zostaje B 


Powieść spółczesna d 
(francuski magnat, Filip książe de Monte 


topól nadwiślańskich o giętkich, zwisają- 
cych gałęziach. Jeszcze dalej połyski- 
wała niewyraźnie wstęga rzeki, obramo- 
wana zgęstwiną łozy i wikliny. 

Kiedy słońce zachodziło, srebno-błę-- 
kitna wstęga grała złotem i czerwienią, i 
niby czarodziejski pas, rzucony na biodra; 
zielono ubranej wróżki... ? 

Julja hrabina Grotomirska lubiała —. 
stojąc w oknie swego pałacu — przy-| 
glądać się długo tej kolorowej iluminacji,‘ 


s r gn 


gany braw przepełnionej widowni. 
Czeresktowa komedja muzyczna „Całus i 

nic więcej" rozpoczyna się dziś, w niedziele i 

dni następnych o godz. 8.45 (jedno przedsta- 

wieniej. 

U Przedsprzedaż biletów od godz. li-ej do 

2-ej po poł. i od 6-ej wieczorem. 


wura musi się dla niej prędzej czy później 
skończyć katastrofą, młada hrabina lek- 
ceważyła sobie — jednak wszelkie prze- 
strogi i w dalszym ciągu uprawiała swój 
hazard. 

Te chwilę, kiedy wolno jej było ga- 
lopować na swoim ulubionym karoszu 
należały też do najmilszych w jej mono- 
tonnem życiu. 

Ookoliczni włościanie znali dobrze tę 
młodą, jasnowłosą kobietę i jej ciemnego 


zredukowana. > 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając 


erry. 


aż wreszcie zmierzch zacierał pozłótkę | konią. Znali też dobrze jej półwyścigowy 
Subtelny, trochę poeta, trochę muzyk, 


na i wyazywał resztę purpury gasnącego szmochód, pożerający przestrzeń z nie- 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 

pełnie platoniczne. k 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuie wieś Rychłowo, angxżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 

Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 

W Mediolanie szalał za nią pewien 
sławny baryton — bożyszcze wszystkich 
kobiet, w Genewie asystował jej stale 
głośny angielski polityk, z którego zda- 
niem liczył się cały świat, a w Nicei stra 
cił przez nią głowę bawiący tam na wyw 
czasach amerykański król nafty. 

'Polska rabina tolerowała ich towa- 
rzystwo, a nawet lubiała je czasem tak, 
jak się lubi ekscentryczne buldogi, czy 
rasowe charty. s t 

Pozwalała im włóczyć się za sobą 
i asystować czołobitnie — skoro jednak 
którykolwiek z nich zaczął jej mówić 
o miłości, stawała się momentalnie zim- 
ną i definitywnie zrywała ze śmiałkiem 
dalszy kontakt. f . 

W ten sposób kolejno odsunęła się od 
pięknego barytona, mądrego polityka, bo 
gatego Amerykanina, w ten sposób skoń- 
czyła i z innymi, którzy pragnęli zbyt 
natarczywie zdobyć jej chłodne serce. 


nie narzucający się nigdy, umiał zdobyć 
przyjaźń nieprzystępnej hrabiny. 
Młody książę rozumiał; że Julia, otrzy 
mawszy cios prosto w serce, przez dłuż- 
szy czas nie będzie zdolna do żadnego 
głębszego uczucia. Dlatego nie próbo- 
wał nawet flirtować z nią. Zato dużo 
|opowiadał jej o muzyce i estetyzował na 
tematy malarstwa i poezji, znajdując w 
młodej hrabinie wdzięczną słuchaczkę. 
Julja polubiła zczasem to zniewieścia- 
łe, wątłe książątko, a kiedy potem roz- 
„stawali się, na nieśmiałe zapytanie Filipa 
czy wolno mu będzie odwiedzić kiedyś 
ją w Polsce, odpowiedziała przyjaźnie: 
— Niech -pan przyjedzie, książe! Bę- 
dzie pan mile widzianym gościem. 
Był to jedyny zresztą mężczyzna, 
o którym — osiadłszy w Grzymanowi- 
cach — od czasu do czasu myślała: tak 
zresztą beznamiętnie, jak się wspomina 
dobrą przyjaciókę. f 
Tak się złożyło, że dawno już nie spę- 
dziła wiosny w Polsce, i dlatego po dłu- 
giei włóczędze zagranicą, odczuwała te- 
raz tem silniej piękno polskiej wsi. 
Okolice Grzymanowic były zresztą 
naprawdę urocze. Po zachodniej stronie 
ciągnęła sie równina, pofałdowana lek- 
ks;emi pagórkami, podobnemi zdaleka do 
„zielonych kopuł olbrzymich cerkwi. 
Tu.i tam rosły kępki brzóz a wzdłuż 


Trochę więcej szczęścia miał małody.l gościńca wędrowały dwa rzędy starych 
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zachodu. | 

W kierunku wschodnim zieleniły się, 
wielkie lasy, ciągnące się aż hen do Ka- 
miennej Wólki. 

Rzecz dziwna, że Julja, której stosu- 
nek do przyrody był kiedyś zupełnie in- 
dyferentny, teraz, po tragedii, jaką prze- 
żyła, zaczęła coraz mocniej reagować na; 
jej piękno. 

Nie umiała jednak — tak jak inni po-; 
grążać się w kontemplacji na widok jej 
wiecznego uroku. Miło jej jednak było, 
galopując konno przez las, cieszyć oczy 
różnorodnością zielonego podszycia. 
I przez chwilę zatrzymywała wówczas | 
konia, jakgdyby w poszumie starych dę- 
bów usłyszeć pragnęła jakąś dobrą dla 
siebie wróżbę. 

A galopowała tamtędy bardzo często. 

Lubiała zawsze pęd, szybkość, poże- 
ranie przestrzeni. Konno ieździła od dzie- 
cka brawurowo, później, jako podlotek, 
nauczyła się prowadzić samochód. 

Sportowi temu pozostała teź zawsze! 
wierna, znajdując w nim coraz więcei 
emocii. 

Zczasem to zamiłowanie do pędu sta- 
ło się jej nałogiem. 

Nie uznawała innej jazdy konnej — 
tylko galop. Nie umiała też prowadzić 
auta inaczej jak z szybkością stu kilomet- 
rów na godzinę. .Ć Per 

Ostrzegano ją, że tego rodzaju bra-l 


słychaną szybkością. I pośpiesznie — 
słysząc sygnał jej klaksofonu skierowy- 
wali na bok swoje lekkie wózki, żaprzę- 
gnięte w płochliwe konie. 

Ostrożniejsi zeskakiwali nawet z wo- 
zów i przytrzymywali bardziej dzikie 
zwierzęta za uzdy — jako że okolica była 
odbita od głównego traktu, tak, że sa- 
mochody w dalszym ciągu należały tu 
de rzadkości. 

A hrabina, nie oglądając się za siebie 
imie zważając na popłoch. jaki wywo- 
łuje zawrotna szybkość jej samochodu, 
gnała naprzód przed siebie. iakgdvby 
gdzieś daleko czekał na nią ktoś bardzo 
drogi. 
~ — Ależ ta gna! — mruczeli wieśnia- 
cy. I dodawali po chwili: 

— Byłe sobie tylko nie skręciła karku 
bc takie gonitwy źle mogą się dla niej 
skończyć: a kostki hrabiny i nasze chtap- 
skie kości są jednako kruche!... 

Hrabina przeważnie sama siedziała 
przy kierowcy. Czasem jednak prowadził 
auto jej szofer, trzydziestoletni, zamknię- 
ty w sobie mężczyzna, ubrany w ciemną 
kurtkę z srebrnemi guzikami. 

Józef — tak się bowiem nazywał — 
wolałby jeździć wolniei. Gościniec. pe- 
łen zakrętów, nie nadawał się do zbyt 
szalonej jazdy, on zaś mia! żonę į dwoje 
małych dzieci. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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objektyw 
fotografa: 


t. ORYGINALNY STRAJK DEMONSTRA-, 
CYJNY. — Szereg drogich paryskich lokali noc 
uych zamknął się spowodu bardzo wysokich 
podatków, makładanych na tego rodzaji przed 
siębiors'wa. W lokalu „Lido“ wszyscy pracow ) 
nicy, jak tancerki, muzycy i kelnerzy, od; 
mówili opuszczenia pomie' czeń. 


2. UROCZYSTOŚCI KU CZCI KR LA tU 
STAWA W SZTOKHOLMIE. — Z okazji imie- | 
ñin króla Gustawa odbyły sie na terenie całejć 
Szwecji uroczystości ku czci dostoinego Sole- £* 
nizanta. Główne uroczystości w Sztokholmie 
odbyły się na stadjonie w obecności rodziny 
królewskiej. Zdjęcie nasze przedstawia od le- 
wej do prawej: ks. Karol (brat króla), ks, Sy- 
billa i król Gustaw w czasłe uroczystości ua 
stadjonie, $ 


3. „WYSOKI“ GOŚĆ. — Przybyła z Alry-| 
ki żyrafa w drodze do londyńskiego Ogrodu | 
Zoologicznego przejeżdża ulicami stolicy. ___ Í 


4. PREZ. LEBRUN NA POŚWIĘCENIU 
SZKOŁY MARYNARKI. — W porcie franci 
skim Brest odbyło się poświęcenie nowej szko=; 
ły marynarki wojennej, w którem wziął udział 
prezydent Lebrun. Na zdjęciu prez. Lebrun (w 
cylindrze) w chwili opuszczania gmachu nowej 
szkoły. 

5. STRAŻ OGNIOWA W 1850 R. — Pod- 


z 


czas kongresu straży ogniowych w Wiedniu p 


odbyły się pokazy, świadczące o rozwoju po- 
żarnictwa. Dla kontrastu widzimy na zdjęciu | 
strażaków z 1850 r. którzy pracowali W.. CY 
lindrach, gaszac płomienie przy pomocy ręcz- 
nej pompy. 


é KRÓL EDWARD POŚWIECI POMNIK 
POLEGŁYCH. — W dn. 26 lipca r. b. król Ed- 


ward. VHI dokona w Vimy Ridge we Francji i 
poświęcenia pomůiką poległych kombatantów= | 


kanadyłczyków. Na uroczystość tę przybędzie | 


6000 b. kombatantów z Kanady. Zdjecie przeļ- NSE 
stawia pomnik z lotu ptaka. 8 


7. CHARAKTERYSTYCZNE ZNAMIONA 
STRAJKU. — W Paryżu zastrajkowali również 
pracownicy największej firmy kolportażawci 
Hachette. Aby jednak dać swoim czytelnikom 
najnowsze iniormacje, naipoważniejsze dzienyi- 
ki na frontonach swoich gmachów wywieszały 
ręcznie zapisane płachty z najświeższemi wia- 
domościami, Na zdjęciu widzimy abonentów 
czytalących taki żywy dziennik. 

8. PREMJER BLUM UDZIELA WYWIADU 
PRASIE. — Po obieciu władzy premier Fran- 


cii L. Bium (w okułarach) udzielił przedstawi- 


ótu prasy wywiad. 


żającego do Nowego Jorku. 


$ 
___ Śmierć numer 1 
| W szóstym dniu podróży statek 
wpłynął do wielkiego portu ameryka 
skiego i tu zatrzymał Się, nie wypUsz* 
zając jeszcze na ląd pasażerów, którzy 
mieli być poddani kontroli komisii ermi- 
 gracyjnei. Pan Küneman widocznie miał 
powody, aby obawiać się urzędników 
armerykańskich, gdyż na ich widok, nie 
 mamyślając się długo, niezwłocznie wy= 
„skoczył za burtę, znikająć w falach Na- 
 tyehmiast zaałarmowano policie porto- 
| wą, załogę, rzucono liny, pasy ratuńko* 


| apróżno! 2-1 ZA WOPCA 
| üneman znikł pod wodą i nikt nie 
widział, aby wypłynął w któremkolwiek 
miejscu. Poszukiwania trwały całą do- 
bę i nie zdołano odszukać nawet zwłok 


tobielca. -Wobec tego władze zaprotóż 
kułowały wypadek, donosząc policji, że 
w porele nowojorskim utonął człowiek 
aa te nazwiska, 

y 


W jakiś czas potem do urzedu policji 
W jednej ż miejscowości na Florydzie 
 wpłyńęła seńsacyjna skarga miss Fannie 
Backhurat, córki znane miljonera. Mło: 
da Amerykanka sygnalizowała oszustwo 
| pacanie jakiego wobec niej do- 
- puścił. się lel narseozony, Künemar: £ 
 pocohdzenia Niemiec. Bliższe dochodze 
nie wykazało, że Küneman, przystojny 
 Bresztą mężczyzna, rozkochał w Babie 
miss Fannie, dzięki czemu z wielka ła: 
_ twością wyłudza tę niej kosztowności i 
wysokie sumy. Wreszcie wyjechał w 
hiewiadomym kierunku i od dwóch mie- 
sięcy nie daje o sobie znaku życia. 
Sprawa nabrała rozgłosu i wydawa: 
to się już, że policja jest na tropie oszu* 
tä, gdy ña adres panny Backhurst nad: 
szedł następujący listi 


„Różpaćź ogarnia miłe na myśl, że kös 
bieta, którą kochałeńń, uważa mile ża szu: 
sta. Tej hańby znieść ate moge | dobrowóń 
ńiie sehodzę że światła, Jutro o godzinie pią: 
tej arana znajdziecie na plaży dowody mero 
samobójstwa oraz papiery, świadczące, że 
kasziowności | pieniądze, pożyczóńe od thiss 
Baekhurst oddałem na cele dobroczydńe, 

Kiinemańć' 


Wielka statua, strzegąca portu no 
wójorskiego, została spopularyzowana 
przez film, fotografię | literaturę w nie= 
taniejszym bodaj stopniu jäle wieża Elffel, 
śłattowiąca dziś hierozłączńe akcesorium 
widoółeu ulicy świata. Nie wszysikiin je= 
diak wiadomo chyba, że olbrzymi posąg 
ówójorski jest dziełem fiè Amerykan, 
ecz właśnie Francuzów: Frafcuzi rzu- 
Bili myśl wzniesienia go, Francuz stwo: 
Pyl bfoiękt pomńika, Frańcuzi Wwresz* 
6ie zbrali fuńdusze potrzebie ida jego 
wykofańie. 
| Statua Wolnosci kóńczy w tyin toku 
__ wiaśkie 150 lat: Ojcem jej == duchowym 
= —— jest historyk francuski, Edward de 
| Labovlaye, który projektował jej zbudó+ 

wafie w foku 1876, t. j: w stuetnią rocz= 
! nicę użyskania pfzez Stany Zjednoczone 


nicpogległości. Pomnik ten upamiętnić 
| 


mial braterstwo dwuch deniókratycz= 


śmierci pana Kün 


Ucieczka przed policją i... małżeństwem. = Po każdej symulacji 83m0 


pływające na brzegu i zs 


dnemanowi. 
- Podczas, gdy panna Backhurst opta- 
kiwata swą zawiedzióą Miłość, wrzędńi 
èy policji protokułowali śmiierć pana Ku 
nemana: „samobójstwo z powodu za- 


wodu miłosńego'. 


Spowrotem do kabaretu 


hoty na rozowe z polie 


iej przedstawicieli przeirunął ną trapeźie | £0 


RYTM 


stępnego dnia nadszedł dò brezycim ło 
Kiiemiań 


dość tej siei- 


PRZ 


ig i 


Ładny czer 


Tajne pi 


a | iallyw. 


k| dziewał Się, 


razem haprawdę odbiera sobie życie 
Jeśli mają ochotę, 
zwłok w Fżece. 
Dwukrotne samobójstwo 
Władze policyjne sądziły, że odtąd 
nasawsże będą miały spokój że zwarjo= 
wanym mięmieckimń intruzem. Ale w 
ciągu najbliższych miesięcy wdłynęły 
dwa meldunki o oszustwach, jakich do: 
puszczał się Kiinemian. Były to sprawy 
jdehtyczne ze sprawa Fannie Backhurst 
Kinemań mógł się widocznie podobać, 
skoro i tym razem naiwne jego ofiary 
należały do aierykańskiego high=life t: 
Również jak poprzednio KUneMań 
wyłudziwszy parę tysięży dolarów, 
zbiegł, a dowiedziawśży Się, że fest po 
szukiwany, pisał sty, w których, Fóż- 
paczałąć, Że posadzono o 6 hieleZci: 
wosé, zapowiadał samobówBtwo 
Afera z filmem 
-_ Do pewnego producenta filmowego w 
| od zgłosił się niedawno artysta 
niemiecki Werner i olśnił go swemi Teno- 
menalnemi zdolnościami. Prodycent spo- 
że ten nabytek podniesie je= 
mocno hadszafpnięte finanse. Roz- 
poszęto realizację filmit, ale właśnie wte- 
dy zjawił się delegat prezydium pólieji 
i poprosił pana. Wernera o papiery. 
Rzekomy Werner oświadczył, że jest 
właśnie Kanemianem, którego policja tak 
|poszukuje, ale' on ma dość tegó i dzić 


y 


smo w dyp 


kapelusz może się przydać w d 


tano znaleźć. 


Fałsz czy prawda? 


Skóczyć z 60-metrowej wieży OBSEF- 
wacyjnej i nie zabić się — to było baf- 
dzó trudno. To też policja kalifornijska 
uwierzyła w śmierć Kiinemiańa. 

_ Ale jakie było zdumienie urzędników, 
gdy oto w rok potem ż Argeńtyny nade- 
szła depesza, że wystrzałem z rewoólwe- 
fu odebrał sobie życie artysta kabareto- 
wy Kuneman, rodem z Hamburga. I iak- 
kolwiek depesza podaje, że zwłoki S4- 
miobójey zostały zabezpieczone Ra tiei- 
sou = fo jednak w Ameryce nikt nie wie- 
rzy w śmierć Kiinemana. 

ANC 

1000 merów M IONIĄ 

Najgłębszy szyb naftowy w Polsce 
posiada około 2200 m. głębskości, czyli 
zaszliśmy już przeszło 2 kiń. pod ziemię, 
W Amieryce Są już szyby 6 głębokości 
9.100 m. Oeżywiście ezłowiek Się tam 
mie dostanie. Przy pomocy stalowych 
für żapusżeża Się pompy, które wyds= 
bywają ropę na pówierzehnię ziemi. 
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Nawet dziedzina szyfrów została jaż zmechanizowana 


Rozwój szyfrów i talńego pista Osią= 
ga najwyższe nasilenie w średńiowie= 


Jakoż istotnie, urzędnicy policji. wy+|Czu. Tajnego pisma bowiem używa nie* 
slani ha brzeg oceani, ańaleźli ubranie ltylkó dyplomacja i stery wojskowe. 


ale 


= 


150 lat Stafui Wolności 


Reprezentacyjny pomnik Ameryki jest dziełem Francji 


nych narodów: Franci i Ameryki: Jedź 
fakże dopiefo w foki 1884 zebfalio we 
Francji odpowiedni fundusz, = a pienię= 
dzy trzeba było nimalo: 700 tysięcy do* 
larów| Projekt pomnika wykonał fzeź= 
biarz Beftholdi, odsłonięcie go:cweZO 
dzieła odbylo się niezwykle tutrożzyście 
w foki 1886. (aw 
Dziś statua wolności, której rozmiary 
wydaja się UrOPECE WRONA pöprostü nië 
prawdopodobne, spewńością już nie ifi 
pontja Ameryce, poisadającej budowle 
arokrotnie ód fiiej wyższe. W każdym 
jednak razie trzeba stwierdzić, że jest to 
dzieła olbrzymie. Dość powiedzieć, że 
postać kobiecą, sporządzona z óksydówa 
fego brońzu, liczy 100 metrów wysokoś: 
cil A suma prawa ręka, wzniesiona, jak 
wiademo, kit górze, posiada 12 ń'etrów 
diugOŚCh 


ucieka się do tego rodzaju porożujmiewa: 
nia 64 niemal dwór książecy, każdy 
możnowładca, który posiada adrębhy sy= 
stem Szyfrów, ( ` 
Naipopularniejszym systemem szy* 
trów ówczesnych było hasti, specjalne 
słowo, którego litery podstawiało się ŻA: 
miast właściwych liter alfabetu. - 
Systeńń ten stosował w czasach póź: 
niejszych Napoleoń I, używając stale e 
ko hasła nazwy którejkolwiek ze stolic 
europejskich, Kardynał Richelieu, który 


lubował się w cyfrach, wynalazł inny| 


szyfr, kryjący Się W grupai cyfr ód 1 


szyiry przestały być dziełem ręki ludz- 
kiej = istnieją spećjalne maszyny. Ma* 


szyna taka posiada dwa wałki: na je= 
düym ź ich pisze się fortnalńy tekst de= 
peszy poto, ażEby fa dfugim HtfzyjnmAĆ 
ódfażu szyff. Desżyfruje się w tei spo- 
sób, że przepisuje Się szyftowańiy tekst, 
żaś na drugim wałku otfzytdje się ode 
razu normalny tekst. Maszyńy te oparte 
są fa systemie kombinacji 114 cyir i 68 
zer. Masżyfńiy takie znajdują Się pod spe= 
claldą ochofną i w kancelariach dypló= 
ffatów spoczywają starańtiie żaiknięte 
w kasach pancernych. 

Pismo niewidoczne, tak chetnie Kie= 
dyś używane; dziś wyszło już niemal zu= 
pełnie z użycia: Rozwój i zaajomość 
chemii umożliwia szybkie odnalezienie 
takich niewidocznych tekstów: Autorem 
niewidzialnego pistia jest Owidiusz, któ* 
ty na plecach AK niewolńicy wypisał 
mlekiem wiadomość. Gdy plecy niewól 
nicy natarte zostały tłuczonym na miał= 
ko węglem dfzewnyfń, pisińo wystąpiło 
w całej wyrazistości. Popularne spasó* 
by hiewidoczriego pisma, to wypisyWwA= 
ńie wiadomości kwasem fia zwykłymi 
papierze. Pd poderzaniń papieru litery 
występują znupełnie wyraźnie. Pisa 

miożńa w tefi sposób sókiem cytryny. ge- 
stym Syrofeńń z cukru i rózitiaitemi ifia 
nemi jeszcze wSyimpatyczneini  atra= 
mentami 5 


= 1 = Di - "mash wn A zam 


Nr. 165 ZEEZENEERWE OE YYY - 14VI CRKT ŁYJ o Moi Sir, 7 


J, w KTÓRYCH STRASZY. 


Siutębna fama idzie o nich z pokolenia wpe- 
> rz EE =: ; CJ m STF Ka sa Fa 
ieolemie, od jednych lokatorów do drwgic 
Są w Łodzi domy pechowe, domy w! gdzie mieścił się cyrkuł policyjny, w któ i przejęta, że ledwo Wyjaśniono ledną rzawszy się z przerażeniem po tej „pe- 
„których straszy". Wiedżą 6 tei ło-|rym Moskale przeprowadzali w bestjal-| sprawę, już rozeszły się po mieście plot-| chowej'* „iradycji* takiego domu pie | 
dźianie nie od dżiś. Wśród ludności ńa=|ski sposób badania i dochodzenia przes|ki o Rówej serji duchów w inrlyrh doótia |kają czemprędzej zeń bez wyroku ©Ks- 
szego miasta o domach tych isniały 6a=|ciyko rewelucjonistom i skąd niejedna | łódzkim na jedne z przedmieść na= (misji, a właścicie domu musi znów Sżń: 
le legendy już od najdawniejszych cza- ofiara prześladowań carskich ledwo Z, szych. I tu miały grać rolę jakieś file- kać mieświadomych „pechowości* do- 
sów, jakie Łódź pamięta. Zwłasźcza; życiem uszła, i 6 tfipach przy łakich ba | czyste siły. Źnów legeńda © „dlichach" |mowych lokatorów. ; ER 
wśród ludnóści robotniczej na przede! daniach także wśród ludności głuche cho! spędzała sen z powiek łodzian. Takich „pechowych” domów W taa" 
mieketach żyw6„kopatowage sa deei Gy słuch W okresie wojiy jnnómni kłopotami |posiadających mieszkania, w Kióryć 
ne bajeczki i RA o takich domach.; 7 SUCHY. zajęci byli łodzianie, nie byt ©żas na! istnieje tradycja jakichś nieszczęść, prze 
Już w zamierzchłych czasach Łodzi i; HERS c sy stwa i klechdy 0 strachach. Rolę] chodzących z łokatora na lokatofa jest 
w latach 1830 — 1850 wśród ówezes- Dziwy przy ul. Kilińskiego duchów": straszących Iadność młasta,] W, TASZEM Mieście Sporo. Trdno Oczy- 
AE. | eoa A i itach | znakomicie spełniali pałkacze 1 żandarmi| VISA 0 statystykę, tembardziei Że Wla- 
o „Strachach” w pewnym domu pržy| Nakrótko przed wojną w łatach cesatskó. niemieccy w Śwłecących pl- śeiciele domów skrzętnie chowają taką 
uł. Zgierskiej w pobliżu Placu Kościelne) 1911 — 12 cała Łódź przez czas kilku i elhaubach rekwirujący codzien al pieska „tradycię” przed opinią spółećz= 
go. Miał to być jeden z domów w póbli-; miesięcy żyła wrażeniem „duchów |ostatnio za pasy żywności |  sirówców ności lokatorskiej. Niemnłej jednak na 
Żu dawniejszego Starego ratitsza tódz-| jakie rzekomo miały ńawiedzić dom 


| € dc Sag > przedmieściach wśtód robotników fama 
kiego, w któtym później znajdowała się | przy ul. Widzewskiej (dzisia Kifińskie- | U biednych mieszkańców Łodzi. sługębna © takich domach rozpówszech- 
szkoła, Podania, jakie o tym i ińnym,go nr, 86) (nie bójcie się Cżytelńicy, (ZA | nioma test Bardzo silnie. Idzie owa ż jed 
dora kursowały wśród ludności północ|rnieszkańcy tego dómu dzisiaj: ńumera- Domy pechowe nego pokolenia w drugie, od jednych lo- 
nej dzielńicy hasześo miasta =. żhajdo-| cja domów na tej tilicy uległa ód tezo LL katorów do drugich. O mieszkania trud- 


wały 5Wë użasadnienie w tem, że w poó=| czasu kilkakrotnym miano...) Łódź Oprócz domów, w których „straszy-l no, więc ludzie ryzykują, ale gdy zdarzy 
bliżu tych dómów znajdował się cnien-; była jakby zelektryzowańa owe ndii- | ło*, względnie w których straszy, mamy/się tylko pierwszy _ wypadek w takim 
tarz. Do dziś są jeszcze na placu oka-|chami*: opanowanie domu  wSpomifia-| jeszcze w traszem mieście Inną podobna] domu zaraz łokatorzy zdradzają szybkie 
lającym świątynię Nałświętszej Marji|negó przez „strachy” polegało ha tem, | kategorię domów, t, zw. domów pecho-|skłonwości do natychmiastowej przepro 
Panny na Słarćm Mieście, ña Placu Kośj jakoby w pewhych określonych godzi= wych. Przypomniało mi się © tem po wadzki gdzieindzieł. ; 
cielnym ślady tego cmentarza W pósta-|nach w jednem z mieszkań owego do-| wypadku, jaki miat miedawno miejsce Opowiadano nam o pewnym domu 
ci pómńików ma grobach starych oby-| mu poruszały się krzesła, stoły szaiy|ną przedmieściu Chojy, kiedy to iednej|w którym stałe zdarzają siłę zamobój- 
wateli bałuckich, pochowanych na tymi ińne meble, przenoszone z fniejsca na|z ostatnich sobót w Czasie burzy pio-|stwaw inym wów raz poraz Kogoś 
pierwszym ćmenńtarzu łódzkim katólic-| miejsce przeż niewidzialne siły, run porazil Śmiertelnie przechódżącego| z lokatorów spotyka wypadek ma Wey © 
kim, więcej, w pewnych godźinach jakieś hiei spokojnie młodego człowieka, Ewaldaj (przejechanie lub t. p.), w innym znów 
W latach późniejszych zawsze Łódź| widzialne siły wyrzucały miebie | różne) Jayowskiego. Otóż wedle famy. jaka istjdomm fest mieszkanie, gdzie stałe ktoś 
wyładowywała swe  zaiiteresowanie! przedthioty ż mieszkania przez okno wj nieje na Chojmich, dom, w którym żamiej umiera it p. Sy ; 3 
mędjumiezne w najprzeróżniejszych le-| podwórze, rożlegały się jęki, głuche!' szkiwał J. jest takim właśnie domem! Wsród tych kilku tysięcy domów 
gendach o domach „straszących”. W la| wołania, stuki i hałasy. Wydelegowane| sechówym . Niema pono rodziny w A) w Łodzi oczywista domy „pechowe | 
tach 1905 — 7 nieraz rzeczy te łączone | później specjalne komisie ustaliły, że owej miu tym, leżącym na jednej z ulice chó-]nikną, tembardziej, że mie posiadamy | 
były z prześladowaniami robotników: |;duchy" i ich działanie powstało na tle|jeńskich (adresu celowo nie podajemy) ich dokładnych adresów ani statystyk. | 
utrzymywały się nieraz w tych burzli- | złośliwego tricku i dowcipnych kawa-|-- w której nie notowanoby jakiejś tra-| Tembardziej jednak ciekawe jest to zia 
wych czasach pogłoski, że tó „duchy”|łów jakiegoś żartownisia. «= gedji czy dramatu, Tu samobójstwo, tam | wisko, 6-którem fama łódzka głosi cat- i 
pomordowanych niewinnie bołaterów(| Opinia była jednak tem zjawiskiem] śmiertelny wypadek, to znów nagły|Kierń niedwużyacznie. | VAPAA 
rêWwolucii straszą w domach zamieszka- na ul. Widzewskiej tak podeńerwowanai zgon. Lokatorzy w takim domm, rozet-' | -__ Jan Wójtyński, 
łych przez szpicii i prowokatórów. Tak AK Z T > à TER M FOL i Sa E EEES 
więc utrzymywała się przez czas pe- 


: a | "M ZE 
wien legenda o „sttachach* w domu FA 7 Yre ih a Fi | 
przy zbiegu úl: Zarńeńnofa (dawniej Roz F ii j | | 
wadówskiej) I AL. Kościuszki (fr. 67), a i Fi 
Analfabetyzm przeważa wśród starszego pokolenia. —Mężczyżni 
są bardziej żądni wiedzy niż kobiety | 
Łódź, 13 czerwca |  Procentowo analfabetyzm w Łodzi] Smutne te cyfry jednak zminiejszają | 
(v) — Mimo, że Łódź była pierw= [przedstawia Się następująco: pisać i czy |Się Z roku na rok, albowiem „Afialfabe- 4 
| |szem miastem, któr ewsławiło się wpro [tač potrafi 80 proc. mieszkańców, tylko |tyzmem dotknięte jest przeważnie Staf- 
R | wadzeniem przymusu powszechtego na- |czyłać — 3 proc. Miłeszkańców, zaś zu- |sze pokolenie, które wyfiera, zaś wśród 
© |uczanła, nie brak jeszcze jest w mieście jpełnych amaliabetów jest aż 17 procent.! młodzieży ńiema obecnie analfabetyz- | 
naszem afialiabetów, coprawda rekri- | Wśród analfabetów przeważają ko* mu zupelnie, w związku z istniejącym 
tujących się spośród starszych wiekiem jbłety. 70 proc. kobiet jest półanalłabeta- ji pilnie przestrżeganym przymusem po- 
axazal się w sprzedaży. Imieszkańców. s a mi, posiadając sztukę czytania, nie umie- | wszechnego hauczamia. ' i 
Ę oj | Na ogólną ilość 604,620 mieszkańców |iąc jednak pisać, zaś w danych dotyczą- Do nielicznych należą w Łodzi i 
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Mowy mume? 


| Treść: TUAE A cá aselaki 64 ja Bós lovch zúpelneso analfabóty idzi dki wtórnego analfabet tt, a to, gdy 
Łodzi umielętność czytania i pisania pó* |cych zupełnego analfabótyzmu, udział |padki wtórnego analiabetyztma, A to, gdy 
PAT i PATACHON siada 393,239 osôb jedynie czytać umie |kobiet przedstawia się cyfrą 55 procent.|po ukończeniu sżkoły powszechnej, 
— lakó miuratze. _ 14,205 osób, zaś nie posiada sztuki czy-| Na ogólną ilość mieszkańców Łodzi|uczeń dorastają 1 wchodząc w Życie, 
PLUMPEK tania i pisania pokażna cyfra 81.325]fest 11 procent ahaliabetów mężczyzh zapomina umiejętności pisania, A zcza- 
— fiówe ucieszhe figle Sympa- osób. i 20 proc. analfabetek kobiet. UA, sem i Czytania. 


a Wypadki takie w mieście, gdzie z 
RA zj styka SE 
wiek na każdyfń kroku, są jedńak nte- 
złożył dar na do- stychanie rzadkie, p. 
zbrojenie Armii , 
do dyspozycji Gem. 


Rydza Smiałego <> 


„ _ tycznego niedorajdy: 
MERDEKR 
wdziera się do celi więziennej, 
Śzczęśliwa podkowa Fońsia 
= groteskowy film rysunkowy. | 
OSIOŁEK.WESOLER 
znajduje wielki skarb. 
zamach na Sulię Sii 


— faŝcyñüjący rozdział powieści| SĄPITOL 
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-. poleta 
Kolektuta Nr. 100, Oddział w Łodzi 
nego podróżnika. - a 2x ien". 
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Raid samolotowy | ` Rewelacyjna EOR Oszust sW kości” 
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= Piłsudskiego | 
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wn 10 gr. 
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powPróciłj 


(gi) Na gorącym uczynku uprawia- 
nia osząkańczej gey w kości ujęty go- - 
stał w dniu wczorajszym 35-letni jakub j 
Fiszlewicz, bez stałego miejsca zamiesż- 
kania. Aresztowanie nastąpiło na ul. Pit- 
sudskiego. i 

Fiszlewicza pociągnięto do dpowiee 
dzialności kara. Jeszcze A4 dniu WEŻO- | 
rajszym przesłano go do dyspozycji 
władz sądowych, j ra 


grosze 


U 
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NAD MORZEM, 


On jest 


~ /— Spójrz na tego bubka.,. 
"najładniej ubranym mężczyzną na całem 
wybrzeżu... 


Krótko i węzłowato 


Dyplomacja jest to sztuka, polega- do jednego z aktorów: 


Jaca na takiem manewrowaniu, żeby inni 


wierzyli, że my, wierzymy w to, w, CO | ostatni szmirus! 


nie wierzymy. 


yy 


Doświadczenie jest to właśnie to, co 
słę zyskuje, gdy s jini straci. 


Tak zwana „wieczna miłość” trwa 
zazwyczaj tylko jeden SEZOTW 


Kokieteryjne kobiety używają naj- 


nłebezpieczniejszej broni — bez zezwo» | cokolwiek? 


lenia na broń, 
Ica 


W obecnej sytuacji politycznej trud- 
no sobie wyobrazić pokój bez kuchni... 
polowej. 


>, 


Dzisiejsze interesy przypominają ze- | bie, że nietylko nie miałem początku, ale 


gar, który się spieszy, ale nie idzie, 
=j 


Mężczyźni mają prawo wyrażania 
się źle o kobietach, lecz nigdy o jednej 
kobiecie. R 

ISi 


Dawniej mężowie: zachowywali się 


SS giy *$e — 


są na: od mężów. 
MHA zt 

Jemu się tak świetnie Woda: jak 
"dorożkarzowi w epące wędrówki ludów. 


Dodek 


Podczas wojny jakiś pesymista narzekał na 
Ciężkie czasy. 

— Diaczego pan narzeka? — zdziwił się p% 
piularny komik filmowy, Adolf Dymsza. — Czy 
uważa pan, że wojna za długo trwa?.. .A ja 
znam, panie, takiego człowieka, który nigdy w 
“życiu nie zaznał czasów pokojowych. 

` m Pan kpl. Któż to iest?... 
— Mój jednoroczny kuzynek.e 


. MARYSIA, 

Pani Barbara wchodzi do kuchni i zastaje, 
tam jakiegoś draba, Przywołuje więc Marysię 

—do pokoju i pyta: 

— Co to za kawaler? 

— To mój brat, proszę pani... 

— Brat!.. Znam się na takich „braciach“... 

— E, pani na to wcale nie wygląda... 


Jedyne kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


> Dziś Ś 


i Wesoła Gwiazda 


Ostatnie dni! 


000000000000000000 f 


ich zmaríwiemia 


„Dokąd pan jedzie?.. Dokąd mam. |; Pytania takiej mniei-więcej treści 
jechać?...| Słyszysz na każdym kroku. 
Do Buska?... Do Szczawnicy?... Każdy się *biedzi i zastanawia 
Jak mi pan radzi?... Gdzie będzie lepiei:| Dokąd jechać w tym roku? 
W Muszynie, czy w Krynicy? 


GOSPODARZ: — Cóż to, panie Ka- 
puściak, pan się żeśna?,., Już pan od- 
chedzi?,,, 


iLecz tak się martwią tylko burżuje, 
Bo — żądają i płacą... 


Ja nie zapytam: -„Dokąd mam jechać?“ 
PAN KAPUŚCIAK: — Nie odchodz 
Vas PIKI ę 
Ale inaczej: — „Za co?! KANT. | ale ja się zawsze żegnam z moimi przy- 
jaole pa h © red oma 


Może nad morze?... A może w góry? 
Zapytać nie zawadzi... ` 

Może do Rabki?.. Może do ciotki?... 
A pani dokąd radzi?“ | 
ZOOCGIO DODACDOODOCOOOOCGOCODOOOCOCOOOOCOCCODODOCOCODOCOOCOCOOOODOO 


Ostrożność nie zawadzi Mądra rada 


Podczas próby teatralnej reżyser zwraca się Do urzędu. gminnego przychodzi pewien 
chłop w sprawie złożenia jakiegoś podania. 

— Jak się nazywacie? — pyta sekretarz 
gminy. 

— Wszystko jedno, panie reżyserze... Ktoj __ Wojciecii Wons. 
się na tem pozna! kz 2 4 

— Nie gadaj pan tak... Dzisiaj nic nie wiado. A? czy WŁ i 
mo.. Może wśród publiczności będzie przypad- — No, więc Jak$.. Czy wąs taki spod Sł 
kiem jakiś cesarz? 


czy wąż od żmiji? 
RUCH W INTERESIE. — Mnie się widzi, że prędzej taki od żmiji... 
Rozmowa dwóch kupców: 


— odpowiada chłop. 
— No, lak tam u pana?.,. Targował pan dziś 


Ofiara TER 


Piotruś wrócił ze szkoły wcześniej niż zwy* 
kle, jednakże nie mógł matce wytłumzczyć z 
jakiego powodu. Wobec tego matka udała się 
do dyrektora, który wyjaśnił iej, że nie mógł 
< sobie już dać rady z tym łobuzem i poprostu 
' wyrzucił go. 


— Panie Kęciak, pan gra tego cesarza, g 


Matka wraca zdenerwowana do domu, 

—-Piotrusiu!..Więc wyrzucili cię ze szkoły?! 

— Cóż ia na to mogę poradzić... — odpo 
wiada malec. — Wszędzie dziś redukują! 


POCO? 
Podsłuchana rozmowa w cukierni: 
— Jutro, panie, nie mozę» Jutro jadę do 
i Grajdołka... 

PODSŁUCHANE. — W jakim celu pan 

— (o to znaczy?... — Słyszał pan?.. Felek wyieżdża w tym, jeśli wolno spytać? 
nie może! roku do Włoch... Gazęty ciągle piszą, że jest — Budujemy tam elektrownię. 

— Tak pan sądzi?.. Więc wyobraź pan so-; kryzys, że czasy są coraz gorsze, a on każdego — Elektrownię?.. Poco?.. Przecie tam wca- 
zwró* [778 wyjeżdża sobie zagrani.:ę... le niema elektryki! 
cili mi nawet to, co wczoraj sprzedałen:! — Bo on pewnie wcale gazet nie czyta... NA ROZDROŻU. 
OOŁORM OODOCAODOPOODGRODOCOGOYOCPOEPODITOVYPNRGTEG6390090000909000 

Pan Hieronim spotyka swego przyjaciela. 


— Serwus! — zwraca się dot. — Styszałem, 


Na to wtrąca wójt: 
— Żeby potem żadnej potnyłki nie było, to 
go lepiej odrazu wpisać Wojciech Żmija, 


— Nie... Przez cały dzień nie zrobiłem nawet 
początku... A jak tam u pana? 


— Jeszcze gorzej... inżynier tam jedzie, 


Przecie gorzej iuż być 


oesie — że podobno się żenisz! 
Automat „Mubis* — To nie jest jeszcze zupełnie pewne... — 
-cio mm, Wy- odpowiada przyjaciel. 


— Dlaczego? r 

— Bo obecny małżonek mojej przyszłej żo- 
ny ogromnie mi odradza... 

SCEPTYK. 

Po zamachu na cara Aleksandra korespon= 
dent iednego z pism zagranicznych zawiadomił 
swą redakcję o tym fakcie, poczem dodał: 

— Jedni mówią, że car nie żyje, inni — że 
ocałał.. Co do mnie, nie wierzę ani w jedno, 


rzucałący Samo- 
rzutnie łuski po 
wystrzale spec- 
jaimym otworem 
w Iulie koloru 
Iśniąco czarnego 
płaski, lekki, 
strzelajacy kul- 
kami metal. do 
celu i śrutem do ; 
ptactwa syst. „Sportowy“, zapewnia octe bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. 
Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacji broni! Dzieki nainow- 
szej (1936 r.) konstrukcj” automatycznie się repetuie (patrz rysunek). Wykonanv luksusowo 
i precyzyjnie nie psuje sie nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tvlko zł. 7.35, 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert“ zł.3.653. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. — 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- 
stawicielstwo „MONTRE“, Warszawa l, PL Napoleona, skr. 827 Dz. H. 
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Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 
> f 


Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych, gi 
zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 4 
z odległości. Pozorna śmierć! Lataiący budzik. Tańczące jabłko, 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł, 3.75, płaci się przy od- 4 
Adres: sk}. mag. „Periectwatch*, Warszawa 1, Plan Napoleona, skr. 453. Wydz. H. 


Zastrzeż 
Praw. 


ani y agio 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudziu, 


— NĄ o aa a 
x 


biorze. 
dż Bezpłatnie „dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszędzie niebywałe zdumienie 
i zachwyt. . 


_w roli gł. KAY FRANCIS 


Genjalna 
nasza 
radäcika 
w arcydziele filmowem, osnutem na tle procesu, którý miał miejsce w roku 1930 w Warszawie. 


—— AŻU 


Pocz. o 4 — w niedziele i święta o 12. — Na I-szy seans wszystkie miejsca po 54 gr. — Bilety wolnego wejścia i ulgowe 
O nieważne. ; 


premjera! Wspaniałe arcydzieło Ernesta Lubiczą 


statni Posterune 


W rol. gł.: GARY GRANT. Tajemnice wywiady „Prytyjskiego w Afryce! 
Film większy od „BE NGALI* 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


| CZŁOWIEK 


1 


' Głowę przechylił w tył i spoglądał 
z natężoną uwagą w gwiazdy, jakby do- 
strzegł tam coś ńiezmiernie ciekawego. 
Był to chińczyk. 

Niski, drobny, o skośnych przebieg- 
łych oczach i wystających kościach po- 
liczkowych był klasycznym okazem żół- 
tej rasy. 

Ubrany był, oczywiście, po europei- 
sku,, ale ubiór ten rażąco nie harmonizo- 
wał z-jego mongolską urodą. 

Nazywał się Jung-Czang-Shek, ale 
Parker, którego poznaliśmy w jednym 
z poprzednich rozdziałów wołał nań krót 
ko: Czang. Ten właśnie Czang był jed- 
ch z najzaufańszych pomocników Par- 

era... 

— Czang, czego szukasz w gwiaz- 
dach?... 

Temi słowami przerwał Parker, uży- 
wający na terenie Polski nazwiska Jo- 
natsona i podający się za przedstawiciela 
amerykańskiej wytwórni filmowej „C, F. 
Pictires*, zadumę  żółtolicege dżentel- 
mena. 

Czang oderwał oczy od rozgwieżdżo- 
nego nieba i spojrzał na Parkera. i 

— Rozmawiam z gwiazdami, panie... 
Gdpowiedział poważnie na zadane mu 
pytanie. 

Frankenstein parsknął śmiechem, ale 
Parker rzekł do niego z głębokim prze- 
konaniem: | 

— Nie śmiej, bo Czang zna się, rze- 
czywiście na gwiazdach i umie przepo- 
wiadać z nich przyszłość... Ileż to razy 
przepowiedział mi rzeczy, które się 
sprawdziły?... 2 oki i 

„ — lIstotnie?... AG ORL | 

— Sure... Nie myśl, że Czang, to prd- 
sty człowiek, jeden z tych chińczyków, 
którzy sprzedają we wszystkich stoli- 
cach Europy tandetne zabawki chińskie, 
produkowane w... Berlinie.. 

Chińczyk spoglądał znowu w niebo, 
okazując godią podziwu obojętność wo- 
bec pochwał, iakiemi obdarzył go jego 
„zwierzchownik''. A Parker ciągnął dalej 

— Musisz wiedzieć, Frankenstein... 

— Moje nazwisko brzmi z twojej woli 
Torrino, a nie Frankenstein... Torrino... 

— All right!.. Ciągle zapominam... 
Otóż musisz wiedzieć Torrino, że Czang 
studjował w Oxfordzie, ale musiał przer- 
wać studja wskutek nieprzychylności po- 
licji angielskiej... ; 

— Okradł kogoś? — uśmiechnął się 
Frankenstein ironicznie. 

Chińczyk oderwał oczy od gwiazd i 
spojrzał nań z nieukrywaną niechęcią. 
Ale nic nie powiedział, spodziewając się 

widocznie, że odpowiednich wyjaśnień 
udzieli Parker, Jakoż tak się stało w isto- 
cie: 

— Mylisz się, przyjacielu.. — potrząs- 
nął Parker przecząco głową — Czang 


5 


p Z, c E. 


— ; 


ń- okradł nikogo, ale wbił sztylet w| Torrino... 


plecy jakiemuś zarozumiałemu potomko-i 


— „Weź mnie pan do swego cyrku 
Chociaż wygląd mam łamagi, 
Ostatecznie mogę zostać 


Nawet lwem bez żadnej blagi!" 


279 


wi artystokracji angielskiej... Tamten ob- 
raził go haniebnie.. Było to tak... 

W tem miejscu Parker przerwał opo- 
wiadanie i zwrócił oczy na scenę, z któ- 
rej zniknęły już tancerki, a zamiast nich 
pojawiła się pieśniarka. Przyłożył zno- 
wu lornetkę do oczu, tym razem nie od- 
łożył jej tak prędko, jak przedtem. 
O... — mruczał do siebie -— Piękna 
dziewczyna... 

Pieśniarka była rzeczywiście ładna. 
Czarna suknia z francuskiego weluru, 
przybrana srebrnemi lisami, uwydaniała 
jeszcze bardziej jej urodę, a przedewszy- 
stkiem podkreślała klasyczne niemal linie 
jej figury. Głos miała bardzo miły. — 
Śpiewała ckliwe tango: 

Zostań — beze mnie będzie ci źle... 

Zostań — bo nie zapomnisz już mnie... 

Poco masz próżno walczyć z tem?... 

Nocą do ciebie spłynę snem... 

Zostań — bo jest silniejsza, niż ty, 

Moja tęsknota i moje łzy... 

Wrócisz, choć pójdziesz, nie wiem 

gdzie.. 

Więc lepiej zostań i kochaj mnie!... 

— Zostanę... — mruknął Parker, gdy 


zostać... 

Frankenstein wzruszył ramionami 
powiedział: 

— Jeśli mam być szczery, mnie się 
ona tak bardzo nie podoba... 

— Nie znasz się na kobietach... — 
przeciął Parker — bijąc brawo — Ślicz- 
na... Prawda, Czang? 

Chińczyk spojrzał nań zamglonemi 
ziemiami jakbyczerwał się ze snu. 

" z Słucham, panie? „.. 

— Spójrz ta 
się ta dziewczyna?:. - ; 
Tak, panie.. Podobna dc Liljan 
Harvey... 

—-Masz rację... Słuchaj, Franken... to 
jest Torrino... Znasz ią?... 

— Nie znam jej, ale jeśli ci na tem za- 
leży, mogę ią znać za chwilę... ; 

Parker zamyślił się, poczem n1po- 
wiedział: 

— Odłożymy tę sprawę na jutro... 
Dziś poznamy inną piękność... 

Wyciągnął z kieszeni złoty zegarek 
i dodał po chwili: 

— Mói wspólnik spóźnia się... Powi- 
nien już tu być od piętnastu minut... Hm, 
lndzie w Warszawie nie są zbytnio punk- 
tualni... Słuchaj, Torrino... 

— Słucham się, Jonatson... 

— Więc podejmujesz się poznać tę 
pieśniarkę? 

y key!.. To nietrudna dla mnie 


rozległy się brawa — Zostanę, bo ya 


sprawa... 

— Wiem, ale życzę sobie, byś steso- 
wał bardziej łagodne metody, niż zwyk- 
łeś to czynić dotychczas... To, co wypa- 
dało Frankensteinowi, nie przystoi panu 


— Postaram się, Jonatson.. O key... 


fina scefię:. Podoba ci] 


SZUKA SPRAWIEDLIWO 


Sensacyjny romans współczesny 


 ——— 
uśmiechnął się Frankenstein, poprawia- 
jąc na sobie świetnie skrojoną marynarkę 
z angielskiego materjału. 

W tej chwili Parker zawołał: 
Uwaga, mój wspólnik zbliża się 
do nas... Ale cóż to? Jest sam... 

Był to Eugeniusz Gaston, znany nam 
doskonale „gwiazdor“ filmowy. Pod- 
szedł do stolika i podał rękę Parkerowi. 

— Witam pana, panie Jonatson. i prze 
praszam za spóźnienie... Nie moja to wi- 
na, lecz mojej pani, która, iak wszystkie 
kobiety, nie może pochlubić się cnotą 
punktualności... 

Powiedziawszy to, potoczył oczami 
po obecnych, jakby chciał sprawdzić 
jaki efekt udało mu się wywołać swoim 
wątpliwej wartości konceptem. 

Parker-Jonatso:) wskazał krzesło. 

— Proszę, niech pan siada... — rzekł 
po polsku. — Jak widzę, przyszedł pan 
sam... 

— Właśnie... Czekałem na moją pa- 
nią, ale nie mogłem się jej doczekać... 
Ale sądze, że ona tu jeszcze przyjdzie, 
bo zostawiłem w domu polecenie mojej 
służbie... 

Słowa: „mojej służbie“ zaakcentował 


dobitnie. Jonatson ukrył pogardliwy 
:| uśmieszek. 
— Niech pan siada... — powtórzył. 


— Aha, zechce pan poznać inoich naj- 
bliższych współpracowników: pan Tor, 
rino, pan Czang... 

— Bardzo mi przyjemnie... Eugen- 
jusz Gaston... — wyciągnął aktor rękę. 

Usiadł przy stoliku i zaczą: wypyty 
wać eudzoziemców 0 wrażenia. z krót- 
kiego ich pobytu w Warszawie. 

Nie czekając ha ich ódpowiedź, sám 
począł zachwalać te i owe osobliwości 
miasta. 

Po kilku minutach znużył wszystkich 
swojem beztreściwem gadulstwem, a 
Frankensteina doprowadził do stanu tłu 


cięgle w niebo. 


nował Parker Gastonowi. — Albo mo- 
że przedtem coś z kuchni?... 
bardzo smacznie jeść... 

— Dziękuję, nie jadam  kolacji..! 
Muszę dbać o linię; pan rozumie... 

Dziwny grymas wykrzywił na uła- 
mek sekundy wargi Parkera. Gaston ao 
dał ze śmiechem: 

— To nie taka łatwa rzecz być aman 
tem, prawda, kochany dyrektorze?... Ale 
winka mogę się napić z panami... Będzie 
mi bardzo przyjemnie... 

Parker klasnął w dłonie. Zjawił się 
kelner, przyjął zamówienie, poczem od- 
szedłszy, wrócił po niedługim czasie z 
butelką francuskiego wina. 

A Gaston dał znowu upust swojemu 
gadulstwu. 

Opowiadał o kinematografii polskiei. 
sławiąc głównie swoje „zasługi“ na tem 


+0090090999090 
Przygody bezrobotnego Kuby 
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Wyszedł Kuba na arenę 

I potrząsa groźnie grzywa, 

A pogromca śe pogania: 

— „Ruszaj-że się, durniu! Żywo!" 


| 4 
H 
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Nagle Kubę strach obleciał 

I pomyślał: — „Już-em zginął!“ 
Bowiem raptem na arenę 
Wskoczył tygrys z groźną miną! 


— Napije się pan wina? — zapropo-| gamy ogłoszenie do gazet... Ogłoszenie 


polu, roztaczał przed rzekomym Jonat= 
sonem (Parkerem) najcudowniejsze Ho- 
roskopy, związane z założeniem polsko- 
amerykańskiej wytwórni, słowem — 
piawił się w słowach pustych, bez treści, 
będąc głęboko przekonany, że wygłasza 
poglądy znacznej wagi i że jest słuchany, 
natężoną uwagą. 

Parker udawał, że go słucha, podczas 
gdy przez cały czas myślał o czemś in- 
nem, Frankenstein zaś zgrzytał zębami 
i byłby chętnie zareagował po swojemu, 
gdyby nie to, iż Parker zabronił mu ka- 
tegorycznie wszczynać przy nim jaką- 
kolwiek awanturę. 

Czang siedział w tej samej pozycji; 
co przedtem i czynił raczej wrażenie p 
sągu. niż żywej istoty. i 

W pewnym momencie, gdy Gaston 
przerwał na chwilę, mówienie, by na- 
pić się wina, Parker wyjął z ust dawno 
zgasłe cygaro i rzekł flegmatycznie: 

— Sure.. Widzę, że jest pan dosko= 
nałym fachowcem... Bardzo mnie to cie- 
SZY... 

— Czyli... — podchwycił Gaston. — 
Czyli zawarcie między nami spółki mo- 
ge już uważać za fakt dokonany, praw- 

a7... 


y 


4 


— Naturalnie... Jutro pojedziemy do 
odpowiedniego urzędu i załatwimy for- 
malności.... 

— Doskonale... Zobaczy pan, panie 
Jonatson, jaki pan będzie ze mnie zado- 
wolony... 

— Nie wątpię o tem ani przez chwilę. 
Znam się na ludziach... Więc jutro zale- 


.galizuiemy naszą spółkę. i ząbieramy: się 


energicznie do roboty... Przedewszyst- 
kiem — musi się pan zająć wyszukaniem 
odpowiedniego lokalu... Pomoże panu w 
tem pan Torrimo, który zna już trochę 
Warszawę... 

— Będzie mi bardzo przyjemnie ko- 
rzystać z pańskiej pomocy... —- uśmiżch 


mionej wściekłości. Czang spoglądał nął się Gaston do Frankensteina. 


— Następnie — ciągnął Parker — | 


następującej treści: wytwórnia polsko- 


Tu dają amerykańska poszukuje eleganckich i 


przystojńych pań z towarzystwa. które 
chciałyby wypróbować swoje zi l1ości 
filmowe... 

Gaston skrzywił się, jakby połknął 
cytrynę. 

— To nie jest poważne.. Nie pe- 
winniśmy posługiwać się -amatorskicmi 
siłami... 
a= A znajdzie pan zawodowe aktor- 

i 

— Naturalnie... 
TÓW... : 

Parker zastanowił się na chwilę, po- 
czem powiedział: 

s 


(Dalszy ciąg jutro) 


Z najlepszych teat- 
4 


za cj 
Di 


Jak się potem Okazało, 
Cały cyrk był wybujany: — 
W jednej skórze tkwił nasz Kuba, ! 
W drugiej — kupiec splajtowany! 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuję od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-eji w Lecznicy, 

_ PIOTRKOWSKA 294. tel. 122- 89. _ 


BOLACH 
GŁOWY 


POL AROR 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wernerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 461 
PORADA 3 ZŁ. 


e . MED. 
© „Kryńska 


_ Przyjmuje 6d 8—10 r. i 4—8- ej. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


JI. nel. H. LUBICZ SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 


Spec. chorób sórnych, a A pt rz ni 

„I moczopłciowych POWRÓCI Z R > 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon mah 
Przyimuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W miedzielę i świeta od 9—11 rano. 


Dr. Kundsziein 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25:83 


127-84 


Dr. med. 


Z. STACROWSKA 


DOKTÓR akuszerja i choroby kobiece 


PIOTRKOWSKA 153, tet, 145-10. 
H. Szumegeecher Przyjm. pi 2—3 i od 5-8] popołudniu. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN ———— ———————— 
' PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. L ECZ N Î € A OMES A 


Od, 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i __w niedziele i święta od 10—1. od 10—1. GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmułą lekarze we ważystkicłe spe 


Dr. H, frufszfadi cialnościach. Analizy. Roentgen 


Kwarc. Gabinet wre kre Czynny. 
AKUSZER-GINEKOLOG 


Porada 3 
mieszka obecnie 


ZACHODNIA 66. Teil. 129-52 soo] REICHER 


Przyjmuje od 9-11 1 od 9—11 1 od 5—7 wiec 5—7 wiecz. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


Południowa 28 Tel 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedziele i święta od 9—1, 


KARZE anora. Dr. Feldman 


przyjm. od 2- 2—5 pp. i od 6—7,30 W 


DR. MED. 


M. GLAZER 


Telefon 155-77 
Zachodnia 64, u iee 5. GAWINSKI 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz| położnictwo I choroby kobiece 
w, niedziele i świeta od 10—12 wpał BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 


Pre- 0. NI iewia Žž S Ri y przyjmuje 3d 4—7. 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych Dr. MIKOŁAJ 


EL BORNSTEIN ` 


ANDRZEJA 5, telefon 159- “i 
Choroby kobiece i akuszerja 


AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 


A 


Przyjmuje od 8—11 rano irod 5— 
w niedziele i święta 9—12. 


Dr. ; Piotrkowska 292 
pac? be dag ysk Telefon 223.06 


seksualnych 


Cegielniana ni, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w ntódz. i swięta od 9-1 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO 5 MOBY OBY 


PIOTRKOWSKA. 9%, 99, tel. 213-66. Doktór TR E p M A N 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz| specjalista chorób wenerycznych, 
PRZYCHODNIA skórnych, moczopłciowych 


WENEROLOGICZNA Zawadzka © j; 


234-12 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


W je od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 
ZAWADZKA 1 2% 


122-73. Dr. med. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Hasa M, TAUBENKAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 1l 24:09 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolozg 


DR. MED. 


JPAULINA DEWI 


Akuszerja | chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje od 12—1 I od.: od 12—1 I od. 4—7 popoł. 


DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne prze- 
prowadziła się na uł. MONIUSZKI 2.0, 


Przyjmuje od 8—1 i od 3—8 wiecz.|mpil. 
mieszka obecnie 
Tel. 128-39 


Dr. Różaner!|:» usroraba 22 


Specjalista chor. wenerycznych, skór=| W w dy Kira E 
nych i seksualnych 


MAGLE ręczne, motorowe sprzedaje 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. fabryka „Junior“ Kapczyńskiego, Łódź 
Przyimule od 9—1 i od 5—9 w. 


Sędziowska 16, (obok Zgierskiej 122). 


W roli 
il. — 


Początek o godz. 4-ej po pok 
Soboty i niedziele o godz. 12-ef. 


iS, W roli 
Ceny nadal zniżone.— mi 


głównej: 


14VI 


EXFRESI : 


li. RIETECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-1 
od, 8: do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W-niedz. i _W-_niedz. i święta ad ad 9—12 v w t pot 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych ł skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


a p net: M. MARKOWICZ 


choroby kobiece i położnicze 
mieszka obecnie 


SIENKIEWICZA 52 


tei. 3202-42. Przyjmuje od 6—8 wiecz 


„Wypróbuj fe Nową 


SZTUKĘ 
| UPIĘKSZANIA p; gi 


I GĄSECKIEGO 


(Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, kłóre po tej kapieli 
dają się vsunqć nawet 
poznokciam. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


Dr. nied: 


€ Z. Pinczewskap== 


SZYJĘ WYKWIŃTNIE 


choroby kobicce 


i Wypróbuj TAK ten pada: iR OE a BIELIZNĘ MĘSKE 
owany sposó gdy mie zawodz 

Nada "ci fascynującą, młodzieńczą w godz, 4 — 6 pp. po cenach bardzo niskich. 
cerę, która wzbudzi podziw i zazdrość LEZ JET EZS ROSA Przyjmuję również wszelkie 
przyjaciółek, Należy starannie rozet- reperacje 

rzeć na twarzy i szyji Krem Tokalon Rozmaite ul. 6- -go Sierpnia 76 
koloru białego (nie tłusty), sprepa- m. 16, ill p. 
rowany według oryginalnego francus- EL TE TAES 

kiego przepisu znakomitego parys- | - — — — = -4EĘ OZ TE TECT" NEE PT 
Mocy piiki ore gro WILLA drewniana 3 pokoje z kuchi = mma 
rzeba leciutko zastosować ; > 

nójlepiej Puder Tokalon o „Matowym nią weranda, wszelkie wygody, zaz 


elektr. do sprzedania w pięknej i zdro 
miejscowości tuż przy parku w 


„ij Czystość 


Julianów:| przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 
'|PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 


Wyołądnie' , „specjalnie SRrEpITOWSEY 
do stosowania łącznie z tym kremem : ~ * , 
Zmiana, jaką Pani 23 ed w swem |Julianowie, pięć ‘minut , 
lustrze, zadziwi Panią. Krem Tokalon, Zgierskich. Wiadomość 
koloru białego, pókrywa twarz jak Pogodna 19. 

niewidzialna powłoka piękności, na- |UWAGA! Nowo - otworzona wypoży» 
dając delikatną świeżość — tworzy |czalnia najelegantszych sukien  Śiub- 
równomierny podkład pod puder, za- inych, balowych, smokingów i fraków. 
pobiega tworzeniu się grudek. Przy- [Gdańska 64. 


czynia się do tego, że puder trzyma s 

i czteroktrotnie dłużej. Krem To- |7 ZŁ. trwała ondulacja parowa płyn: 

kalon, koloru białego, zawiera czysty |pierwszorzędnie wykonuje Zakład Fry- 
zierski A. Szepes, 6-g0 Sierpnia 56. 


wej 


SMOKINGI, ubrania, suknie, na śluby 
i bale wypożycza się tanio, I-go Li- 
stopada 31, front, I, piętro, m. 4. 


krem i oliwę w połączeniu z cudow= 
nemi, wzmacniającemi i wybielającemi 
składoikami, Rozpuszczają one wągry, 
ściągają rozszerzone pory, wybie- 
lają i udelikatniają najbardziej ciemną 
i szorstką skórę, 


NA RATY szyję ubrania i palta z to- ES 
warów. Bielskich i Tamaszowskich SARE RKA przyjmuje chorych od 


najlepszą Toni i Medrowskiezo, No- 3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
womiejska Nr. „ 5 od 6—8-6i w. of. parter, tel. 170-18. 31. 
GARNITURY  noijelegantsze szyję pojPOSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią. Oko 
z zł. Dyplomowany zakład krawieckijlica Nawrot do Kilińskiego lub Sien- 

Pastawelski, Cegielniana 23, front. |kiewicza od Przejazdu dó Głównej. — 


A SALA dancingowa o  iozmiarach|OfeTty sub „L: T a 
10510 m. oszklona z doda itkową ze- 
55 wnętrzną podłogą. do wynajęcia w Ko- 
lumnie, ulica < Pałacowa 9/11, -*cena 
przystępną, wiądomość sa. niieisci Inb 
(W Pabianicach, ut, ościuszki 13. - 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
lowe w nowootworzoncei wypożyczalni PRZYJMĘ na peńsjonat na okres wa 


DR. MED 


Ai. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232- 


Przyjmuje od 7—8-ei od 7-—8-ej wiecz. 


“IE GUSTAW KOHN: 


POKÓJ słoneczny frontowy na II pię 
trzę, umeblowany lub bez na iedną 
lub 2 osoby do wynajęcia og, 1 lipca. 
Wiadomość: "Erlich» P, O. W. 20 = 
(dawniej Skwerowa), 


ady iczoweł, Brzezińska 11 iront} kacyj młodzież w wieku  szkoliym. 
specjalista I piętro. Wiadomość: Bronka Erlichowa, P. O 
aku szer—uinKGIOG ZAGINĘŁA suczka bronzowa z latą na, W. 20 (dawniej: zam. Traugutta 11). 
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[PLACE w pobliżu ulicy _ Pabjanickiej 
135— |od 600 metrów do sprzedania. Przy- 


UL. PIŁSUDSKIEGO 5ł, tel. 170-93, 


karczku i nodze. Odpróowad - 
Prasimaje E10 E ALAW. czk Odprówadzić za wy- 


nagrodzeniem: Cegielniana 8, m. 5. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom]  (OXRADIO z 3 lampami zł. 


na wypłatę konfekcię, obuwie. bieliznajz 4 lampami zł. 180.—. Sprzedaż najstanek tramwajowy na miejscu. Otton 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow-|raty od zł. 3— tygodniowo. 


iotr- (Krause, Łódź, Pe _ janicka 47. 
ska 37, podwórze. kow ska 79, w podwórzu. ———— 


8 ZRT CARE PARE ZDZ TO TT EOZECOZ SEEDA 
5 1 NAJPEWNIEJSZY SPOSÓB ZAPOBIEGANIA CIĄŻY! 

ALE NIE kosa ZDROWIA! 
Niepewna guma szkodzi nerwom, może 


Kalendarzyk dni „płodnych” i „bezpłodnych*. 
kosztować majątek nawet unieszczęśli- 


Doświadczenia uczonych wykazały, że zajście 
w ciążę jest możliwe u kobiety tylko w ciągu 

wić na cafe życie! 41 lat doświadczenia 

[VT 6 TTA na zauf fante! 


kilku dni w miesiącu. Kalendarzyk w połączeniu 
ze specialnym suwakiem automatycznie wyka- 
zuje te kilka dni „płodnych“, w czasie których 
należy zachowywać wstrzemięźliwość, W po- 
zostałe „bezpłodne** dni miesiąca niema nal- 
mniejszej obawy zapłodnienia. Metoda ta jest 
najlepszą, gdyż jedynie daje całkowitą 100 proc, 
pewność, nie wymaga żadnych zabiegów, nie 
nie kosztuje, iest nieszkodliwa dla zdrowia. 


SPÓRZĄCZ p9- PAT. AMER Ne 1959701 


Cera kalendarzyka wiecznego wraz 2  suwa- 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE a kiem tylko zł. 2.95. Płaci się przy odbiorze, 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NAS$LADOWNICTWI Wysyłka b. dyskretna, Adres: „Periectwatch*, 
Warszawa 1, skr. 453, oddz. POZ N E EAE a R Sa S AE, 
ul. "KOPERNIKA 22 — Teb 172-0 KAPELUSZE DAMSKI 
Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. na sezon bieżący 
Szczepienia psów przeciw nosaciźnie- poleca Salon Mód 
Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla „ABELENA* 
psów. Kucie kom, nitowanie kopyt. Zawadzka 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 i 3--7 Dyś: p. bramę =) 
> 990+9920992299 


Wielki podwójny program 


ALARM W NOCY 


głównej: ARDO CORTEZ i VIRGINIA BRUCE 


Zaczęło się od Pocałunku 


sza 
współczesna komedja 


JOAN CRAWFORD Najkapitalniej 


; f 
Warto porównać... 

„W ciągu kilkunastu dni mieliśmy sposobność 
widzenia piłkarzy: angielskich włoskich, węgier- 
skich, austrjackich, no i... polskich, 

Nie jesteśmy zasugerowani przesądną rekla- 
mą. Nie przychodzimy do oceny z góry uro- 
bionem zdaniem, że za chwilę Mal mieć 
przed sobą wirtuozów, niedoścignionych na 
unkcie gry w piłkę nożną, To jest dobre dla 
ailkaa To może jest potrzebne ludziom szuka- 
jącym ną meczu cyrkowej emocji, roznamięt- 
nienia, To jest wreszcie alią i omegą dla szu- 
kających dochodów. 

Reklama jest dźwignią handlu, a sport w pew 
nych momentach musi być traktowany w myśl 
zasad kalkulacj; kupieckiej, w interesie propa- 
gandy sportu. Bez pieniędzy trudno żyć, nie- 
podobna propagować sportu, To też pozosta- 
wiając kwestję reklamy na boku, peejdźmy do 
NOSA) analizy na wstępie postawionej koncep- 
cji. tò jest lepszy, kto lepiej gra, kto więcej 
umie? Wypada oby zacząć od Anglików. 

Nie ulega wątpliwości, o czem już pisaliśmy, 
że trudno nie przyznać Anglikom pierwszeń- 
stwa, Oni nauczyli świat footbalu, oni są wzor- 
cami dla wielkich mas piłkarzy, Jeśli jednak 
bawiąca ostatnio w Polsce „Chelsea” miałaby 
dostarczyć przykładów tej klasycznej gry, to 
notą kwalifikacyjna musiałaby wypaść dla sy- 
nów dumnych wyspiarzy bardzo niekorzystnie, 
Może potraíią oni lepiej grać. W Anglji napew- 
no lepiej grają drużyny, które są na dalszem 
miejscu tabeli, niż „Chelsea”, Zaimponowała 
opa nam iylko brutalnością i niedżentelmeń- 
stiwem, A to za mało, 

Podobnie wypada powiedzieć o Włochach. 
Na meczu z Węśrami w Budapeszcie, zabłysnęli 
również brutalnością. To samo pokazali na nie- 
dokofńczonym meczu z Austrją w Wiedniu. Nie 
znaczy to, by nie umieli grać, albo grali słabo, 
Nie, Posiadają jedną zbawienną dla  iootbalu 
rzecz. Grają niezwykle szybko, ambitnie, Każdy 
zawodnik zdaje się być wszechstronnie wyro- 
bionym lekkoatleta. Przedewszystkiem dosko- 
nale biegają, Nie tracą czasu na kombinacje, 
na zatrzymywaniu piłki, Szybko, bd niej dja- 
belnie szybko, zdybywają teren i zbliżają się 
pod bramkę przeciwnika, gdzie są nad wyraz 
niebezpieczni. 

Dużo więcej umieją Węgrzy, Na meczu, na- 
przykład z Włochami mieli przez 70 minut gry 
przewagę, kombinowali ładnie, technicznie prze- 
wyzszali przeciwnika, ale mimo to Włosi wy- 
gral, ponieważ byli znacznie szybsi ; skutecz- 
niejsi. 

Ogledaliśmy wkońcu mistrza Austri „Admi- 


sze drużyny zagraniczne, byi zachwycony. Trże- 
ba przyznać, że dużo do tego zachwytu przy- 


wa = m WR A 


Walne zebranie P. Z. B. 


Doniosłe uchwały zarządu Z.Z. w sprawie reorganizacji w p'eściarstwię 


| WARSZAWA, 14 czerwca. 
‘trwaly obrady zarządu Związku Związków po- 
„święcone głównie tematom piuściarskim. 

Wysłuchano referatu inż. Grabowskiego prze 
wodniczącezo komisji wyłonionej w swolm cza 
sle przez ZZ. 

W konkluzji obrad postanowiono połecić za- 
rządowi Polskiego Związku Bokserskiego odwo* 
łać wyznaczone na dzień 28 b. m, walne zebra 
nie związku. 

Powodem tego jest konieczność przeprowa- 
dzenia szeregu zmian statutowych, których for- 
malne przeprowadzenie wymaga zgłoszenia przy 
najmniej na trzy tygodnie przed terminem wał- 
nego zebrania, 

Wyznaczenie nowego terminu zebranią po- 
zostawiono zarządowi PZB z tem jednak zastrze 
żeniem, że wszystkie poprawki. które nakazał 
R Pa przez PZB przedłożone walnemu ze* 

raniu. 


W dnu wczorajszym 0d wczesnego ranka do 


mm HE ER w o 


W poprawkach tych ZZ proponuje zniesienie 
datkowych głosów na walnych zebraniach za 
mistrzostwa indywidualne i drużynowe, dalej 


odwolane! 
odbędzie się dopiero po Olimpiadzie i równocze- 


śnie niewątpliwie kwestja przeprowadzenia sie 
dziby PZB do Warszawy będzie nietylko aktual« 


: wprowadzenie jawnego głosowania przy syste- ma ale przesądzona. 


mie dwuch punktowych i ringowego, 
po zakończenia walki, a nie poszczegól 
sędziowie punktowi będą jawnie 
zwycięzcę. 

Odnośnie wyznaczania sędziów ZZ proponuje 
uzgadnianie przez kluby i okręgi, w ten sposób 
że zzłaszałyby one tych sędzów, których życzą 
sobie na swych zawodach. 

Zarząd ZZ postanowił jednocześnie zwrócić 
się do PZB o przeprowadzenie dochodzenia w 
sprawie zarzutów postawionych niektórym Se- 
dziom w związku z prowadzeniem przez nich 
walk na mistrzostwach Polski w Łodzi, nie przez 
komisję WSS, a przez komisję wyionałoną przez 
zarząd PZB. Dochodzenie to ma uyć prowadzo- 
ne w obecności przedstawiciela ZZ. 

Sądząc z powyższego walae zebranie PZB 


przyczem | 
nych rund | 
wskazywali 


= 
Jeżeli chodzi o zniesienie głosów dodatkoe 
wych za mistrzostwa okręgowe i Polski to zas 
rząd PZB opracował w dniu wczorajszym odpo* 
wiedni wniosek, który przewiduje zniesienie tych 
głosów. Otrzymywać je będą natomiast kluby 
względnie okręgi za udział w imprezach. 


Projekt ten przewiduje obok normalnych dzie« 
sięciu głosów jaklemi dysponuje klub na walnem 
zebraniu okręgu głosy dodatkowe od i do 3 za 
udział w poszczególnych imprezach, a dla okrę* 
gów na walnem zebraniu PZB głosy dodatkowe 
za udział conajmniej sześciu zawodników w mie 
strzostwach indywidualnych względnie drużyno* 
wych Polski, 


_ Pływacy amerykańscy w Łodzi 


w sierpniu przybedzie olimpijska ekipa pływacka U. S$. A. 


Łódź, 14 cześrwca. 
Jak już o ter Gonieśliśmy, Polski Związck 
FPływachi zukontraktuwał pływacka olimpił- 
ską reprezenrację Stanow Zlednoczonych na 
tourace po Forsce, które odbędzie się bezpo- 
średnio po zakirrizeniu Igrzysk Olimpiiskich 


| 
| 


Łódź, 14 czerwca 


y 


Nieudane mistrzostwa lekko 


Szereg konkurencyj nie odbyło się spowndu ich nieobsadzenia, 


f 


w Rertlinie, a więc w drugiej połowie sierpnia 
rku bież. 


W skład drużyny, która rekrutować 


się ma 
z najlepszych zaw 


odników amerykańskich, wej 


Pływacy amoryliańscy, którzy przybędą doj da pisedewszysikiem dwaj znakomici mistrzo» 
Polski w liczbie § względnie 10 zawodników | wie I rekoraziści świata 


ody'ieuza wszystkie większe ośrodki pływackie 
Polsc”. 


si" ŚÓŻYK: 


alleiyeznie 


W klasie B, wyniki coprawda nie były nao- 


PETER FICK I JACK MEDICA. 
Już te dwa nazwiska wystarczą, by start pły- 


Bi waków aruerykańskich był największą sensas 


| cij tegoroczną tego sportu w Polsce, 

| Gdy tylko wieść o zakontraktowaniu pływa 

„ków na totrnee dotarła do Łodzi ŁOZP posta 

uowił wszcząć starania o ich pozyskanie na 

jeden start do Łodzi. R 
W związku z tem wystosowano Już odpo* 

 wiednie pismo do naczelnej magistratury pły- 


80-ciu zawodników zostało zgłoszonych do gót również zbyt dobre, jednak zauważyliśmy wackiej w Warszawie, w którem zwłazek łódz 


sy 


mistrzostw lekkoatletycz. 
dla mężczyzn klasy A ł B. Liczba startujących 
j 


dnia mistrzostw niezbyt. obfity. 


deń zawodnik potrafił 
(Wochna, w biezu 10 kim.). 


Niestety, wyniki 


rę”: Kraków, choś widział niejedno, może rk się ibogo, a z- klasy B zaledwie je-| 
uzyskać wyższą klasę: 17: 


czyniło się zestawienie ich gry z grą renomo- | trudno jest tłumaczyć tyn razem pogodą, która: 


wanych Anglików, którzy zostawili po sobie jak 
naiśorsze wrażenie, Niemniej, to co „Admira” 
pokazała w słabem, nawiasem mówiąc z uwagi 


na przemęczenie, wydaniu, musiało nas przeko- przez płotki i Imielą, który był bliski swych. skok wdal: 1) Rybak (KE) 6.19 mtr. 2). Maciasz| 


nać przecież do austrjackiego łootbalu, 
Okazało się bowiem, że nie trzeba wcale 
frać ordynarnie, czy brutalnie, iak tego próbkę 
zaprodukowali Andlicy, czy Włosi, a jednak 
można norwać publiczność i skłonić ją do oklas- 
ków. Widzowie opuszczali boisko z zadowole- 
niem. „Admira” nie grała ani w części tak 


była doskonała. 


i 
tabene słaby rekord okręgu w biegu 110 mtr. 


Poza Maciaszczykiem, który wyrównał no- dysk: 1) Imiela 40,77 mtr. 


i 


nych okręgu łódzkiego Sporo zawodników dobrze się zapowiadających. ki prosi © 


Nailepiej w tej klasie wpadł bieg 800 mtr., 


stosunkowo pokaźna, jednak plon pierwszego 10 klm. i skok wdał. 
Klasa A bez , 
kilku zdyskwaliiikowanychh zawodników -zapre | PrZE 


Wyniki cyfrowe pierwszego dnia mistrzostw 
dstawiały się następuiąco: 

Klasa A: 110 płotki 1) Maciaszczyk I (Sok.) 
2 sek. (rekord okęgu wyrównany)» 2) 
chowski (KE), bieg 100 mtr. 1) Radwański 
(ŁKS) 11,4 sek. 2) Brajer (Zi.), kula: 1) Imiela 
(KSZO) 13.45 mtr. 2) Lange.(Wima) 12,64 mtr: 
2) Lange (Wima) 
38.17, tyczka: 1) Maciaszczyk I i II po 3.17 mtr. 


„szczytowych wyników w kuli, pozostali czoło-| Czyk I (Sok) 6.11 mtr. 


wi zawodnicy A-klasowi (a było ich 22-ch) byli 
gorsi niż zazwyczaj. 

Cały szereg konkurencyi, iak biegi 400, 800, 
11500, 5000, 10.000 mtr. oraz sztatety wobec nie- 
į dostatecznego obsadzenia musiały być w A «la- 
sie skreślone z programu. Tak więc wypadnie 


Ek 


t 


l 


Klasa B: Bieg 100 mtr. 1) Poliński (Boruta) 
11.8 sek. 2) Mozelewski (Wima) 12 sek, 110 
mtr. płotki 1) Jóźwik (WKS) 19.9 s. 2) Goss 
(Wima), bieg 800 mtr. 1) Tyliński (ŁKS) 2.07, 2) 
Młotkiewicz (Wima) 2.08.2. Mittelstaedt poza 
konkursem 2.03,8. 10 kim. 1) Wochna (TFSJ) 


s”ybko fak reprezentacja włoska w Budapesz- ocenić tegoroczne mistrzostwa tej klasy nota! 3415,08, 2) Kupka (KE) 36.19,4, tyczka: — 1) 


cie, Mimo to piłka rzadko kiedy chybiała celi. 
Nie „szłopowano" piłki, nie zastanawiano się 
bez końca nad tem, gdzie ją posłać, a jednak 
partner zawsze ją dostał na czas. Pod wzśle- 
dem zaś technicznym ńracze wiedeńscy byl; lep- 
si od Anglików, Włochów ; Węgrów. Może 
mniej strzelali na bramkę, ale to, co zaprezento- 
wali w stosunku do naszego piłkarstwa, wystar- 
czyło, by nas bezapelacyjnie pokonać. 

Znaczy to, że mało, bardzo mało umiemy. 
Brak nam wybitnych jednostek. Stąd trudność 
zestawienia zgranej i silnej drużyny reprezenta- 
cyjnej. Ponadto hołdnjemy błędnemu systemo- 
wi gry, narzuconemu nam przez charakter gry 
zdoła obcy, W zasadzie samej, gra się u nas 
cizgle za wolno, traci się dużo czasu na zatrzv- 
mywanie piłki, na odpowiednie ustawienie się 
do niej, no, i nie umie się trzelać na bramkę, 
Erak nam decyzji strzałowej, napastników na- 
szych cechuje wybiine tchórzostwa przed Odno- 
wieńzialnościa za niezdobycie bramki. Stąd 
wózkowenie, obracanie się z piika dookoła włas 
rej osi i oddawanie piłki przed bramką parine- 
rowi, byleby sią nie skompromitować „przestrze 
leniem" pozycji. Jeśliby mieli wskazać naszym 
graczom na kim powinni się wzorować, to bez 
zajnknięcia zalecilibyśmy im szkołę wiedeńską, 
wyłożonę nam przez „Admirę”. 

Trzeba jednak gwoli sprawiedliwości przy- 
znać, fż był taki czas w polskiej piłce nożnej, 
że zwłaszcza drużyny krakowskie, ściśle mó- 
wiac „Craceyvia"”, upodabniały się stylem gry do 
wiedeńskiej szkoły, Ale to były dawne czasy, 
przeńligoweo, Wiedy i nasze reprezentacje, 0- 
pierajnce mię na szkielecie „Cracovii”, spisywały 
się rraczn'e lepiej, L 

Co robit? Trzeba zmienić dzisiejszy system 
gry. Skończyć z szablonowym, szkodliwym sy- 
słomem „W”, i zabrać się òd nowa do począt- 
ków. 

Nauczwć każdego gracza zosobna wyczerpu- 
|-czj um'=jofneści obchodzenia się z piłką, a po- 
tem rałej drntyny klovbowej, by następnie zesta- 
wią drużyna renrezeniacyjną z graczy, odpowia- 
daj-cych fardvnalnym warunkom przeciętnego 
y Austrii pikarza. 

k 2 M. Stafter. 


AES WIA PZK 
Łódź, 14 czerwca 
MY dniu wczorajszym rozegrane zostały dal- 
sze cztery spotkania o mistrzostwo piłkarskie 
juniorów, w których uzyskano następujące wy* 


jujemną. Poza klubami iódzkiemi dość licznie 


istaneły do mistrzostw kluby 


Proch (Pionki), KSZO (Ostrowiec) i 


staedt (KSZO) nie miał dla siebie żadnej konku 
rencji, a swą dobrą formę mógł wykazać bič- 
gnac poza konkursem z klasą B. 


Projekty miedzynarodowe 
naszych kolarzy 


Warszawa, 14 czerwca 
W dniu wczorajszym odbyła się w Warsza: 
wie konferencja prasowa zwołana przez zarząd 
PZTK, na którei związek przedstawił plan pra- 
cy sportowej na naibliższą przyszłość. W pro- 
gramie zdecydowane są iuż imprezy torowe 0 
charakterze międzynarodowym w dniach 5, 8 
i12 lipca z udziałem kolarzy austriackich i wę- 
zierskichh, przyczem węgrzy wyrazili iuż swą 
zgodę, a od austriaków oczekiwana iest w naj- 
bliższychh dniach odpowiedź. W projekcie. iest 

też międzypaństwowy mecz torowy z Danią. 


Niemcy i Jugosławia 
w finale strefy europejskiej 


Berlin, 14 czerwca 

W drugim dniu meczu tenisowego pomiędzy 
i Niemcami a Irlandją rozegrana została gra po 
dwójna po której wygraniu Niemcy zakwalifiko 
wali się już definitywnie do finału strety euro- 
peiskiej. Para Henkel, Cramm pokonała parę 
Rogers, Mac Veagh 6:0, 6:1, 6:4. Niemcy pro- 
wadzą 3:0. 


x 
Wiedeń, 14 czerwca 

Wczoraj rozpoczęło się spotkanie tenisowe 
¡pomiędzy reprezentaciami Austrii i Jugosławii 
będące meczem półfinałowym z cyklu rozgry- 
wek o puhar Davisa. Obie gry podwójne wy- 
grali iugosłowianie i prowadząc obecnie 2:0, 
mają już niemal zapewnione zwycięstwo i za- 
kwalifikowanie się do finału. Puncec wygrał 
swe spotkanie zupełnie łatwo, natomiast Pallada 
:zdołał pokonać Baworowskiezo dopiero po za- 
ciętei walce. Wyniki tego spotkania przedsta- 


$ 
l 


(Zgierz). Okazało się jednak, że paru zawodni-į Lindner (Sok.) 11,12 mtr. 
ków prowincionalnych przyjechało zupełnie zbyj 3480 mtr., 2) Osowski (TFSJ) 32.94 mtr. Skoki 
tecznie. Np. świetny Średniodystansowiec Mittelj wdal: 1) Janusz (G) 6.22 mtr. 2) Józwik (WKS) 


| 
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Sznajder (Sok. Pabi.) i Goss po 2,80 mtr. 400 


NR alne‘ mtr.: 1) Tyliński 56,2 sek. 2) Sójka (WKS) 57,3 : 
du męczenie 508 kula: 1) Stopczyński (ŁKS) Wy mtr. 2) dlak z Orkanu, Nalepa i Czternasty ze Świtu, 


dysk: 1) Sznajder 


6,11 mtr. 


rano na boisku WKS-u pozostałe konkurencje. 


„ Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Warszawy 


Warszawa, 14 czerwca 


»Pie-. 


W dniu dzisiejszym odbędą się od godz. 10! 


$ 


urzysłanie amerykańskiej ekipy do 
Łodzi na start w basenie ŁKS-u. 

|, Inicjatywa zarządu ŁOZP powinna spotkać 
się z pełnem poparciem ze strony miarodaj- 
lnych czytników jak też i łódzkiej publiczności 
sportowej, która poraz pierwszy będzie mogła 
oglądać pływaków o tak znakomitej klasie. 

,, Jak nas informują z Warszawy prośba związ 
, ku łódzkiego potraktowana będzie przychylnie 
|i start znakomitych amerykan w Łodzi doldzie 
, do skutki 


Sześciu warszawian 
na starcie wyścigu Zjednoczonych 


„8 Łódź, 14 czerwca 
Dzisiejszy wyścig kolarski Zjednoczonych za- 
powiada się bardzo interesująco, bowiem obok 
najlepszych kolarzy łódzkich wpłynęły też w 
dniu wczorajszym zgłoszenij szeregu kolarzy sto 
łecznych. 
I tak swój udział zgłosili z Warszawy: Ku» 


i 


Wieczorkiewicz z Warszawianki oraz Oito i Ja 
skulski z Pradu: 

Start do wyścigu nastąpi o godz.. S-ej przed 
¡mostem w Al, Unji u wylotu ul. 11 Listopada, 
a meta mieści się przed lokalem klubowym w 
ul. Przedzalnianej 68. 


Bez niespodzianek 


mijają mistrzostwa tenisowe 
Polski 


Lwów, 14 czerwca 
W sobotę w turnieju tenisowym o mistrzo- 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się lekko-! stwo Polski rozegrano ćwierćfinały gry poie- 


atletyczne mistrzostwa stolicy, zarówno w kon- 


kurencji męskiej jak i kobiecej. Specjalnie god-, 
nych wyróżnienia wyników nie uzyskano na! 


zawodach. 


i 


dyńczej panów, w których: Tłoczyński — ĦHo= 
rain 6:2, 6:2,. 6:3, Tarłowski — Spychała 6:2, 
6:3, 6:3. Wittman — Bełdowski 6:4, 4:6, 6:4, 


Przedstawiają się one następująco: | 6:1. Ten ostatni mecz dostarczył sporo emocji. 


400 przez płotki Kostrzewski 57.9,5 klm. Bodai; Poznańczyk grał doskonale i poważnie zagra» 
15.58 (Noji nie startował), 100 mtr. Trojanowski; żał Wittmanowi. Ma on świetne warunki na do- 
II, 11 sek., Łopuszański 11,1, kula Siedlecki 15.01| brego gracza, brak mu jedynie odpowiedniego 
Gierutto 14,50, Pabis 14,46, 800 mtr. Majewski; wykończenia. Zwycięstwa Tłoczyńskiego uzys= 


2,01, Jurkowski 2.01,5, Noji 2.01,5, 400 mtr. Koż-: 
licki 51, Maszewski 51,7, Młot Kartasiński 32,03,! 


kane były niemal bez walki. 
W grze podwójnej panów odbyły się następ. 


tyczka Klug 360. Panie uzyskały wyniki: dysk; spotkania: Horain — Navratil pokonali Wittma 


Rapińska 33.30, 200 mtr. 
8.1, wdal z miejsca Zmudzińska 247. 


Łodzianie rozgromieni 
w meczu szczypiorniaka 
Warszawa, 14 czerwca. 


Jak było do przewidzenia mecz szczypiornia 
ka pomiędzy reprezentacią Wiednia a drużyną | 
reprezentacyjną. Łodzi zakończył się łatwem i! 
wysokiem zwcięstwem wiedeńczyków w stosun| 
ku 18:1 (8:0) 


Drużyna austriacka przeważała zdecydowa- 
nie przez cały czas meczu, demonstrując piękną 
grę i nie dopuszczając łodzian do przeprowadze 
nir żadnej poważnej akcji. 


Hutlerówna 29,2, na — Beckera 7:5, 6:2, 6:1, W półfinale Hebda 
oszczep Skowrońska 31.90, 60 mtr. Kałużowa) — 


Tarłowski pokonali Stahla — Kołcza II 6:1, 
:6, 6:3 : 


W grze pojedyńczej juniorów rozegrano 
ćwierćfinały: Czajkowski — Cieślikowski 6:2, 
6:2. Niestrój — Tłoczyński 6:4, 1:6, 6:3. 

W grze podwójnej juniorów Strzelecki — 
Re: pokonali parę Markefka — Szvmafń- 
ski 6:1, 6:1. 


Banaś mistrzem 


Polski we florecie 


Warszawa, 14 czerwca 

W sobotę w sali Warszawianki odbyły się 
zawody szermiercze o mistrzostwo Połski we 
florecie i szpadzie, 

We ilorecie pierwsze miejsce i tytuł mistrza« 
wski zdobył Banaś (WKS Łódź), 2) Friedrich 
(Warszawianka), 3) Paszek (PKS Katowice). 

W szpadzie tytuł mistrzowski zdobył Sobik 


Łodzianie wypadli nieszczególnie, grajac bar; (PKS Katowice). Dalsze miejsca zajęli: 2) Franc 


Uzo słabo pod bramką. Nailepszymi zawodnika- 


iki: ŁKS | — Nordia I 12:0, ŁKS Il—Nordia li wiają się następująco: Pallada — Baworowsky ini w zespole łódzkim byli Grubert i Zaleski. 
24, Makabi ze Ziednośzocć 7:0 i TUR --. Ha-' 3:6, 6:4, 6:3. 3:6, 7:5 i Puncec — Metaxa 6:4,| 


koah 3:1. 


6:3, 6: 


Honorową bramkę dla Łodzi zdobył Grubert.. 
$ 


(Lwowski KS), 3) Mirowski (AZS aa 
4) Karwicki (Katowice), 5) Szempliński (Legja). 
A p (WKS Łódź), 7) Zaczyk (PKS Katos 
wice). 


Str.12 


Codzienna nowelka „Exoressu” | 


: x 
a 14 £ 
Filip Simmel dopiero od niedawna ` A | ; i 
był kieszonkowym złodziejem i jeszcze icz Se $ - m 
nie zdążył odpowiednio wykształcić się. 4 ZZ 
Zdawał sobie sam sprawę, że inni kie- j A p TS 


Pat: — Słuchaj uważnie co ci teraz Pat: jeżeli nie Pat: — Chrrrrr!... Chrrrrrrrrrr!.. 
powiem!.. Jutro u cioci Klotyldiy w|położysz się wcale spać i będziesz czu-|  Patachon: — Już chrapie... Takiemu 
Grajdołku ma się odbyć wielki bal!...|wał, żebym nie zaspał pociągu... Przy- to dobrze... Wyśpi się galancie, potem 
Pociąg do Grajdołka odchodzi o dzie-| wiozę ci za to z Grajdołka coś: dobrego. pojedzie do ciotki, naje się tam do syta, 


szonkowcy są znacznie zręczniejsi i spry- || Się: 
tniejsi, to też starał się podpatrzyć ich | am 
metody pracy. [i h 
Simmel grasował przeważnie w BR 
tramwajach. " | a 
Tego dnia zajął posterunek na tylnym |— A 
pomoście. Obok niego stała jakaś nie- | 
młoda, tęga kobieta, Gdy zbliżył się | 
konduktor, otworzyła torebkę i sięgnęła 
po pieniądze. | 5 
Simmel zauważył wówczas, że mia- 
ła w torebce naszyjnik, usiany małemi 
brylancikami. ] 
Na pomoście tłoczyło się kilkanaście | 
osób. Simmel- przysunął się do korpu- 
lentnej niewiasty. Czekał na odpowie- 
dni moment. | » = 
a zd dąb 0% wiątej zrana! Obawiam się, że spóźnię Patachon: — To ja nie pojadę z to-|a ia co?... Mam czuwać przez całą noc... 
tając go o rozkład jazdy nocnych BA = pociąg, więc musisz mnie wcześnie buj bą?... I jeszcze mam czuwać całą noc. Jestem frajer, to prawda, ale taki frajer 
tramwajowych. dzić! , żebyś się przypadkiem nie zachrapał?... | już nie jestem!.. Mam świetny pomysł! 
Wówczas właśnie Simmel jednym|_ Patachon: — Rozkaz. Najjaśniejszy | Ładna historja!... M 
błyskawicznym ruchem otworzył jej to- | Panie. 
rebkę i wyciąśnął naszyjnik. Niewiasta ' 


nagle odwróciła się. Simmlowi drgnęła | 
reka. Naszyjnik  wyślizgnął mu się i 
wpadł do kieszeni palta mężczyzny, sto- 
jącego tuż obok niego. 

Niewiasta na szczęście nie spostrze-| 
gła kradzieży. Kontynuowała w dalszym | 
ciąśn rozmowę z konduktorem, którą 
na chwilę przerwała. 

Simmel przysunął się do nieznajome- 
go. Chciał mu wyciąśnąć z palta naszyj- 
nik. Nie było to trudne. | 

Ale pech chciał, że mężczyzna po pa-| 
r igea da soja jakąś: młodą | 5 ź E; | 2 E E eE LVE MEES MEt 
dziewczynę, siedzącą w wagonie i opu- Patachon: — Niestety, nie mamy]  'Patłachon: — Wszystko idzie jak po Patachon: — Teraz jeszcze nalejmy 
SRA Be zyc z RE budzika, ale ja sam mu zrobię taki bu-|maśle..  Przeciągam sznurek nad jego wode mę tego OMA i cały mecha- 
znajomy przywitał się serdecznie i| dzik; Że popamięta mnie całe życie!...|łóżkiem i zaraz będzie gotowe... W grun | nizm B Zie PAR o głowa sai ro; 
wszczął z nią ożywioną rozmowę Więc najpierw _ postawmy . przy|cie rzeczy cieszę się bardzo, że CH je-|ZUm... acna ędzie napewno dumny 

TW ozmowę. _ , |drzwiach krzesło, na krześle koniec de-!dzie jutro sam do tej zasuszonej ciotki... ze mnie!.. Bo to jest wynalazek, który 

Simmel w żaden sposób nie mógł się | ķi przyciśniemy żelazkiem, a do racz-,Nie przeje się tam napewno, co ciotka |należałoby opatentować... Ja sam się 
do niego docisnąć. Na przystanku wesz* ||; żelazka przywiążemy sznurek... /O.! Klotylda znana jest ze swego skąpstwa. dziwię, że jestem taki mądry!... 


porą wagonu jeszcze około cziestęcia | ak. "Teraz pokombinujemy co robić A ja się tymczasem jutro wyśpię do 
n d 


i i i i Í $ ... 
Niewiasta, której własnością był dalej... DY = syta t 
naszyjnik, wysiadła. PZA s 
TA 
ÓW 


mer SE 


=. 


/ 


Teraz Simmel musiał za wszelką ce-| 
nę zdobyć w tak niezwykły sposób utra= | 
cony naszynik. Nie spuszczał więc z o-i 
czu młodego mężczyzny. | 

Tramwaj wjechał w ruchliwa, handlo- 
wą dzielnice, 

Nieznajomy raptownie przerwał roz- 
mowę z dziewczyną. Wyskoczył z wa- 
gonu, zwaluiającego już szybkość. 

Simmei oczywiście podążył za nim. 
Zdawał sobie sprawę, że teraz może 3- 
tracić naszyjnik, Jeśli młody mężczyzna A 
weidzie do jax'egoś domn nis już nie JEG NNA | za : 
= AIR PEG w nie pójdzie za nim do| Patachon: — Gotowe!.. A on ciagle}  Patachon: — No, teraz mogę spokoj-|  Gazeciarz: — Aha, to tutaj mieszka- 
z EA wutzymał sie przed ja- | Chrapie!.. Nie wie co go jutro czekal... |nie zasnąć!.. Ktoś go napewno obudzi ją ci dwai nicponie.. Pewnie eszcze 
kaś wystawą Ene Siame] s'anął Nad jego głową wisi dzbanek z wodą... | z samego rana! Żebym tylko nie zaspał smacznie śpią... Dopiero szósta godzi- 
fuż przy nim KRUS chjla a wyciąg- A do dzbanka przywiązałem sznurek, ļ|;tego ciekawego widowiska!... „Ciekaw na więc nic dziwnego... „Tylko ja mu” 
nąłby mu z palta naszyjnik: : * | którego drugi koniec przytrzymuje że- ļ jestem jaką też minę będzie miał mój| szę drałować tak wcześnie, żeby ludzi- 

Ale mężczyzna odwrócił się nagle, lazko przy drzwiach... Fenomenalna, serdeczny przyjaciel, gdy woda z dzban ska mieli zrana najświeższe wiadomo- 
nie spojrzał nawet na przestraszonego kombinacja!.. Śpij zdrowo, kochanv| ka chłuśnie mu na głowe!... Ha-hacha!...|Ści... Wcisnę im gazetę przez otwór w 


$ 


Simmla i szybko poszedł dalej. Paciuniu!... w To ci będzie teatr!... . drzwiach i muszę pędzić dalej... A 
Simmel zdążał za nim w odległości ME I f 


kilku kroków. ) [i f 
Gdv niezuajomy wszedł do Sawiarni, f, 
Simmel wreszcie odetchnął z ulgą. Te-| j 7 
raz już zdobędzie naszyjnik. On prze-/f 
cież zostawi palto w szatni. E | h 
Niestety, wszedł w palcie do lokalu. —=23 
Usiadł przy oknie, zażądał herbaty i się-|| . * a 4 
śnął po gazety. i R 
Simmel zajął pobliski stolik. Wypił 
również herbatę i szybko  uresulował | 
rachunek. Obserwując z pod oka niezna-* = = 
jomego, postanowił, że gdy tylko on pod- wa = 
niesie sie w krzesła, podąży natychmiast af 
za nim, by zetknąć się w drzwiach i wy- 


ciąśnąć mu naszyjnik. Pat i Patachon śpią... Wrzucona ga- Pat: — Rety!.. Wpadłem do mo- Pat: — Masz, durniu patentowany !.. 
"Wreszcie nieznajomy podniósł się z|zeta przechyliła deseczke... Żelazko |rza!.. Na p0-0-070-moC!... Masz za swoje!.. Odechce ci się na 
krzesła. Simmel nie zdołał zdobyć na-|Straciło oparcie i spadło na ziemię, po” |  Patachon: — Aha, już się zaczyna... przyszłość podobnych żartów!... Będzie 
szyinika. ciągając za sobą sznurek... A sznurek| Troszkę może za wcześnie. ale nie mi tu wynalazcę zgrywał, osioł na umy“ 
Mężczyzna wyszedł na ulicę. Simmel] pociągnął za sobą dzbanek z wodą. W]szkodzi!... Pocieszne widowisko!.... śle upośledzeny! 
znów podażył za nim. I nagle nieznajo-| całym domu panowała zupełna cisza... | Patrzcie, ile wody biedny Paciunio mu- Patachon: — I za co mi sie to nale- 
my ch'"vcił go za ręke. I oto nagle — — — s; się nałykać!.. Mój wynalazek dzia-| ży, niewdzięczniku?... Za to. że zmusi- 
— To tu — powiedztał ostro — Pro- , ła świetnie!... łem cię raz w życiu zrana do zimnej 
szę za mną. kąpieli?... 
Simmel spojrzał na szary gmach i 
zatrzasł się ze strachu. To był komisar- Nieznajomy pełnił funkcje komisarza! naszyjnik. szyjnik do torebki korpulentnej damy. 
jat salici policji śledczej. Wiedział on doskonale, Komisarz policji, który uważnie ob-| Uczynił to tak zręcznie, że Simmel tego 
Simme! znałazł się w potrzasku. A-|że Simmel mu nie ucieknie, gdyż jest serwował Simmla w tramwaju, zauważył j, nie spostrzegł. 
tesztłowano 50. przekonany, iż on ma w palcie cenny kradzież, i zdążył szybko wsunąć na-! Dol. 


— mna 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 


